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ANTQrlESCU 
rumuński minister . spraw 
zagranicznych, przybędzie 
niebawem do Warszawy. 

NIEMIECKA BAZA WOJSKOWA WE WŁOSZECH 
W!ochy · obiecały Niemcom pomoc w odzyskaniu kolon.ij.-Flóta -ni·e­
m1ecka na morzu Sródziemnym.-Współpraca wojskowa między Rzy. 
mem a Berlinem. - Niemcy uruchómią przemysł wioski w · Abisynii 

-
f~nsoivine· fluli~ę · DJisviv Dlinislro 'fiano ·DJ ~erlinie 

. Berlin, 23 paidziemika. 
Mimo, iż prasa niemiecka zapełnia 

całe szpalty artykułami o pobycie wło· 
skiego ministra spraw zagranicznych i 
zięcia Mussoliniego hr. Ciano w Berli· 
nie, w artykułach tych Jest niezmiernie 
mało informacyj o przebiegu rozmów, 

czy pobyt we Włoszech licznej grupy ·, spółpracy będzie otrzymanie przez fab· 
inżynierów i przemysłowców niemiec- nrki niemieckie 
kich pracujących w przemyśle wo.ieu-

1
1 WIELKICH ZAMÓWIEŃ WŁOSKICH 

nym, którzy już od kilku dni zwiedzają DLA ABISYNII. 
włoskie fabryki sprzętu wolennego. ,. gdzie ma powstać przemysł włoski opar 

.Jednym z ~łównych wytycznych tej ty na surowcach abisyńskich. 

Fabryki te byłyby zbudowane i wy· 
posażone przez przemysł techniczny 
niemiecki, który w tym celu zapoznaie 
się ze stanem przemysłu włoskiego, 
cltcąc zorientować się w jakiej dziedzi· 
nie pomoc niemiecka będzie potrzebna • 

prowadzonych miedzy woJskowoścłą ł z • . t 
dyplomacją niemiecką, a gośćmi wio· a z· a r t e w a I k I o M a d r y 
skimi. Hr. Ciano to"'.arzyszy, jak wia· 
domo, cały sztab wyzszych urzędników 
dyolomatycznych włoskich. p t . , . . d. , ł , . . e 

Miedzy wierszami.informacf} niemie-' ows ancy nie mogą 1eszcze po JąC w asc1weJ o.ensywy 
ckich wyczuwać się Jednak da1ą wręcz M d , . . • d · k 'k • i n i k 1 i 
SENSACYJNE PRZYPUSZCZENIA NA a ryt, 23 pazdz1ern1ka. - Carne-co - lllescas, woiska rzą owe czema omum acy1ne n e o e ową 
TEMAT REZULTATÓW WŁOSKIEJ (Pat). - Oficj~Iny k.omunikat rz~do- zmusiły nie~rzyjaciele do wycofania się pomiędzy Mad~ytem a Ciudad Real. Sa· 
WIZYTY w BERLIIE wy stwierdza, tz wo1ska powstancze na drugą limę obronną. moloty powstancze bomł>ardowały dwo· 

Okazuje się, że w l 
0 

c h y Pr z y _ atakują bez przerwy na odcinku Naval Powstańcy usiłowali przerwać połą- rzec Aranjuezu. _ 
r z e k a J ą N I e m c o m p o p r z e ć i c h Londyn, 23 paidziernika 

~zi~:~z~~:a:i!":oro~.cw~: ~::: N1·emru no11w łt.lłJ nmn1un l'2tll~rt~ l ngrfrl·il Po~~~ńcy ~:ut:~d:
0=!~uz r!~%~ć 

mają Włosi pomóc Niemcom do li J p u n~ ;11·nu 11 H ~ koncentrycznego ataku na stolicę zanim 
ZBRO.JNI:GO ULOKOWANIA SIĘ NA • • • • ich wojska na różny~h odcinkach nie 

MORZU SRóDZIEMNfM (Jf11:1olnu prof.est. rsqdu o,_1str1o~lheeto . . . będą na mniej wiecej iednakowej odle~-
co może w przyszłości dodać poważnej Wiedeń, 23 października 1 wódce sportu austriackiego ks. Star- łości. od Madrytu. 
wagi niemieckim żądaniom kolonialnym (Pat) Po raz pierwszy od czasu hemberga. . Na odcinku P~łnocm~. wschodnim pod 
W tym celu właśnie bawi obecnie we umowy z du. 11 lipca rb. · rząd austrfac- j Ze względu na wymagania dobrych S1~~enza pow stancy są Jeszcze w odleg­
Włoszech zastępca min. Goeringa gene- ki w komunikacie urzędowego biura ko obyczajów - głosi komunikat - rząd ło~ct 12.5 km C?d Madrytu. Rząd be~zie 
rai lotnictwa Milch, a jednocześnie krą· respondencyjuego stwierdza naruszenie ·austriacki nie chce rozwałkowywać miał wręc dosć czasu, aby skonsohdo­
wwnik niemiecki „Emden" przybył one- umowy ze strony niemieckiej, ~ miano-· sprawy i stwierdza Jedynie, że oba ar- wa~ swoje siły zbrojne i. akcję obro!1Y 
gdai do Jednego z portów . w Sardynii. wicie dwa pisma „S. A, Mann" z d. 17 ty kuły stanowią naruszenie umowy z stolicy· Generał A scen~•? . został mt~· 
Celem tych. ~wóch wizyt Jest oodobno bm. i „Angriff" z dnia 21 bm. zaatako-j dnia 11 lipca 1936 r. i zasługują na ener nowany szefem całej mdicJi rządowe~. 
ustalen~e m1e1sca, w którym na wYSPie wały w sposób niedopuszczalny prz.y. giczny protest. M d t 23 'd iemika 
Sardymi . a ry ' paz z : 

NIEMCY OTRZYMAJA WOJSKOWĄ Str~1·k okupacy1·ny w fabryce ,,Appret" . ~Pat) - Dma. 22 bm <! godz. 21:e1 BAZĘ LOTNICZĄ U Mimsterst~o ~01ny o~łos1ło następu1ą: 
Równocześnie w przygotowaniu znaj· cy komumkat. W okohcac~ Oviedo t? 

duje się ustalenie spółpracy gospodar- !1ło6otnif:u sp~dsifi DOf: "' rnuro.:li fofJrufti czyły się gwałtowne .walki z powstan-
i f • k ł k' · · i d , . , . . • cami. Kolumna przeciwnika została od· 

cze n emtec o w os 1e1, o czym sw a • Ło.dz, .2~ pazdz~ernik~ Jedna~. i:ii.:ro:v fabrycznych, w których cięta i zbombardlowana. Kolumny repu-
(k) - W farbiarm i wykonczalm pf. spędz1h JUZ pierwszą noc. blikańskie na północnym odcinku Hues-

Pracownicy miejscy żądają „Appret" przy ul. Siewnej 14, zatru- Celem zlikwidowania zatargu inspek ca posuwają się dalej naprzód. Kolumna 
dniającej okolo 150 robotników, wy- cja pracy zwoła wspólną konferencję. środkowa na tym odcinku również idzie 

obni:łenia podatku specjalnego bucht wczoraj ostry zatarg. ***. . naprzód. 
Łódź 23 paźd!ziel'lnika. Dyrekcja fabryki zawiadomiła per- W związku zawodowym „Praca" od Na froncie środkowym przeciwnik 

{k) _ Wczorai wi~czorem odbyło się sonel, że 35 robotnik.ów wst_anie .zr~d~- byto si,ę wczoraj zebr~n~e d~legatów i rozPoczął oienzywę J>?d Siguenzą, lecz 
posiedzenie międzyzwiązkowej komisji kowanych. !racowmcy . nie c..bc1eh s!ę po?orcow fabryk wlok1e~mczych, ~a Z?stał_ prze~ kontrataki, w których stra­
pracowników miejskich, na którym omó- na to z~odz1ć, wysuwaJąc propozycię, kto rym uchwalo~o rezołucJę protest~1ą cli 12:) ludzi, odparty. 
wion.a 1została. sprawa ob.ni~enia podatk? dok0~ama podział.u ~racy. t t d I cf przeci

1
wko :ah bdrofyJny a~ty~uło~ La Coruna, 23 października. 

spec1a nego. 1 przyznawa't1la pracowni- y pbop~~Y~Ja 'ka tos a a. o rzu~o-1 P :rws~e po rze Yi omagaJ~~ą b s1e (Pat) _ Na froncie Huesca według 
koWm akwansow:·. . . . bnat-: wy uc sł. rai o upa~yiny. ;'-?l: o brzt ą uhroi zs~łebrzen ba Pt omohcy a ez- brzmienia oficialnego komunikatu z głó· 

. • s azano, iz mimo przyrzeczen.ia mi- o mcy przerwa 1 pracę, me opusc1 1 ro o nyc PO ezro o nyc . wnej kwatery powstańczej, gwałtowne 
msterstwa ~praw ~ewnętr~nych, ze po· K lk ' d • ' • k • ataki woisk rządowych zostały odparte 
datek będzie obmzonv:· a awa~se będą r11•awa 111a il mię zy w1esn1a ami z cieżkimi stratami. · 
przyz~awane --:- do. te1 pory m? we.s~.ły W W Na · froncie Avila powstancy zajęli 
w zycie odp~wiedn~e zarza~zeni~. . no szosie 'W oholi«:g Rhgweeo Dworu Las Navas i del Margues. 

Po~tanowi?n° . :ntei;wen1owac w teJ , . . • • • Na odcinku Aranjuez Illescas odparto 
sdprawki~ w dmdu dzklSl.ejszym up. dprez.

1
Gdo (B) N Wa~szaw~·J3 paz<liermka ~z•: ~gon Stamsł~w.a Piotro~s~1eg~, .a kontrataki wojsk rządlowych. Na iron· 

!ews idego,. do 
1 

tor7go . pdrze Ę>O ku • tk. 
1
. a .szoS'l.e p~ owym wk orem k'o esdawa ~trz1ew1ezW10no w s. ameKc ~~- cie Guadalajara wolska rządowe ponio· 

me~ u ~ .~ię e egai;:ia. mię. ~yz~1ąz o- spo .a 1 się .wracaJący z Jarmar ~1 są- ·1m o sz~t a a w a_rszaw1e. ?sm- sły znaczne straty.· W Andaluzji POW· 

we1 kom1s11 pracownikow mie1sk1ch. s1~dz1 ze ~s1 Au~ustówek, Stamsbw sc~ zostali are.szt_owan!. Po zak_uc1.u yv stańcy rozbili oddział wojsk rządowych 
P10t~owsk1, br~,t .Je_go B.oles!aw, ~~az kaJdany pr~ewiez1ono ich do w1ez1ema które usiłowałv zaiąć wioskę Castro del 
Stamslaw Kosmsk1 1 bracia Jego I o- warszawskiego. Rio. . 
masz i Jan. Dz ii spr~~~1:: ~a~i!!a~=~~w;ro!i~~iz~~~os;~ Transport wielbłądów przybywa do 6dyni· 

o godz.. 3-1ej po południu zum1en. W1esmacy chwyctli za noze 1 „ • · • 
ukaże się specjalne kłonice. Na szosie utworzyło się kłęb<; Dromadery afrykansk1e na · statku włoskim · 

zawierają~e petną tabelę wy­
granych 2-go dnia ciągnienia 
1-ej klasy Loterji Pań­
stwowej 

wisko ci~ł l~dzkich. . . . . Gdynia, 23 października. ·dery, w 1\.fryce spełniają one role wierz-
Prze~1wm~J:' wal~zyh _zazarc1e. \V y.; tych dmach przybędzie do Gdyni chowców i zwierząt pociągowych na pu 

rez~lta.c1~ bóJk1 ~rac1a .P10tro~scy zo- na Jednym ze statków wloskioh orygi- styini, gdzie stanowiią jedyny możliwy 
stah c1ęzko ranm. Bracia Kosmscy na- rndny ładunek. środek komunikacji. · ·. 
to1!1iast .wskoczyli na. wóz i zan_iierzali . Marynarze wlos~y n~byl~ miano~i- Ma.rynarze włoscy zamierza.ią sprze 
od1ech~c .. Przecho~r:1e na szosie SJ?O- cD w. Afryse Potudmowe1 ktlka w1el·i· dać, ~o"'j.łe się n adarz.y okaz.ia. w.ielblądy; 
strzegli Jednak c1ęzko rannych P10- błądow, ktore wożą z sobą na statku ce- w Gdyni. · 
trowskich. . . .... Iem ~przedania w J?<>rtach .postojowych. ·-· Ciekawe,_ CZY. zn_ajdzie sie, . nabywc~ 
. ~ez.wanY: na m1eJSC~ lekarz- st~•el'.· W1elbład:v. · te sa afryk~ńskiie · drom~- 3i - ----· -·· · - - • 
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~ie~emnau11etnia Amenkanta na uełe ek11e~Jlii nau~owei 
Niezwykła kariera młodociane.ł podróżniczki, która postanowiła 
zgłębić tajniki jedynego na świecie państwa murzyńskiego.­

Amy Hiiis Ideałem dziewcząt amerykańskich1 

(sb) Przed kilku dn.iami1 w szkotach Po powrocie do Stanów Ziednoczo- ! Amy przez szereg lat przygotowy-
amerykańs'kich rozpisano ankiete wśród nych zaslmczyta uczonych niezwykle I wa.ia się do podróży, zbierając odpo­
uczenic na temat „Jaki Jest twój ideał bogatym materi1alem naukowym, który wi,ednie fundusze. Pewneg.o dnia zako-
koblety". ze sobą przywi1ozła. munikowała r,odzicom, że organizuje 

Wielk·ie bylo zdumi'enie $ądu k·onkur Dziś Amy Hills odwi1edza wielkie wyprawę naukową do centraluel Afry-
sowego, gdy okazało się, że naiwi1ększą miasta amerykańskie r wygłasza odczy- ki. W Ameryce wywołał wówczas wiei 
hczbę głosów otrzymała nie Greta Gar- ty naukowe, na które przybywają tysią- kie wrażeni'e fakt, że 19-letmia dzńlewczy 
bo, J~an Harlow lub . slyinna pilotka ce s-luchaczów. Jej opisy z jedynego na na waży się na tak śmiałe przedsięwzię­
Ameha :Ear~aird _lecz Amy Hills Ta świ·ecue państwa murzyńskLego, Liberii, ci,e. 
młoda nLew1asta Jest dotychczas w fu- zjednały jeJ sławę również wśród mu- Dopiero po tym wyszło na jaw, że 
ropi·e nieznana, w Stanach Zjednoczo- rzynów· podała ona fałszywie swój wiek, miała 
nych zdobyła sobie jednak wiełką sła- Przeszl1ość tej mł1ododanej podróż- bow1iem nie 19 lecz 17 lat. 
~ę. · . niczk~ jest ni1ezwykia. OJclec JeJ jest mil· Obecnie organizu}e ona drugą wY-

~1mo swego .m~odego wieku jest ona ionerem. W przeciw1ieństwi'e do córek prawę naukową. Amy HHls znalazła 
uwazana za naistynnrejszą podróżI11cz- i1nnych bogatych ludzi w Ameryce - wi1ele naśladowni'ctiek. W s'kład jej no­
kę. Zwiedziła Już całą Lllberię, przeszła Amy ni·e spędzała d1ni na hulankach i f!Lr wej ekspedycji wchodzić będą tylko 
przez tysiące niebezpieczeństw, wlelo· ci'e, lecz zajmowała się prncą naukową. młode niewiasty, z których żadna nie 
krotnie zaglądała śmierci w oczy, wal- Mając trzynaści'e lat studiowała dzi,e- osiągnęła jeszcze pełnoletności. Razem 
czyta z trudnościami w puszczy pod· ta · p·odróżnicze. Szczególnie pociągała będzie ich 2a. 
z~rotniko~ej. Całymi miesiącami stu-1Ją Afryka. Koleżan'k,om swym zwierza- Jakrch nowych odkryć dokona ta 
dJowała n.rezbadan_e dotychczas tajniki, la się, iż zami,erza zostać podróżniczką. ekspedycja naulmwa kobi<et pokaże naj-
które kryJe w sobie centralna Afryka. Rówieśnvczk:1 śmiały się z n,iej. bJ,iższa przyszł,ość„. 

Francuski „król wojny" 
Fantastyczne dochody właścicłela fabryki broni i amunłeJl „Sehneł­
der-Creuzot". Hołd Japonii dla wielkiego potentata przemysłowego 

(sb) Przed kilku 'dniami prasa ·donio- . d t ..,_ . k' N' d . 1 I jedne,go ze sprzymieucńc6w Krainy 
sła, że w zakładach przemysłowych· nie os ępnvm. czw.wi; i~m. . ie 1;1 zie .. a w~~hodzącei!O Słońca. 
Schneider-Creuzot dokonano arosztowa' wywiadow,. me przy1mu1e dzienmkarzy. ~W b ' d . . ń •.• . p . 

• 1 ędn' • • o Odznacza się on fenomenalną wprost pa am asa zie J:\po sK1e1 w aryzu 
wie u urz ików 1 pracowników. . • odbył się wspaniały bankiet zorlłanizo-

p d 'h t " błd' DllęClą. '
5 

. owo em 1c . za r.zymanta ,Y o z1a- wany ku jego czci. Dochody jego wzro-
łame na szkodę mter~6w tej farmy. Na· Ostatnio zawarł on porozumienie z sły dzięki temu jeszcze bardziej. Schnei-
leży zaznaczyć, że zakłady te są dziś na:j największym potentatem Japonii - ban der jest panem całego ciężkiego przemy 
bardziej cLochodowym przedsiębiorstwem kie.rem Mitsui - i Z3. jeJ!o pośrednictwem siu we Francji, właścicielem jedenastu 
w całej Franoji. zobowiązał się dostarczyć broni i amuni banków, trzech tow:u-zysitw uhezpiecze-
Naletą one do. Eugeniusza Schneidera. cji Japonii. Dziś Schneider uchodzi za niowych i największego pisma w Paryżu. 

Człowiek ten bogactwem swym mote ••••••• •••••••••••••H••••••••••••ott•H•H•••••••••••••••••••• 
&ię r6W'llać jedynie z Bazylim Zacharo-

wyC.entrala zakładów Schneidera mie· Luksusowe sanatorium dia„. PSÓW 
. ki się spokojnym za~\s.z.nym doin.u Dletetyczna kucłinla I promienie Rentgena na usługacli 
przy ulicy Madryckiej w Paryżu. 

Stąd wydaje on polecenia, które do- czworonożnych pacjentów 
cieraią do koprulń wę~la i żelaza, do hut, (sb) Szalejący kryzys światowy nie! re i czyszczenie zębów, kosztują jak da-
staLowni, zakładów broni i amunicji. - oszczędził również obywateli Stanów wniej trzy dolary. 
Od 38 lat jest on władcą cał~~o t>rze„ Zjednoczonych. Jedynymi istotami żywy 
myslu ciężkieJ!o we Franojl. mi, które nie odczuwają ciężkich cza5ów 

Majątek jego w chwiłi obc~ szaco to psy w Nowym Jorku. . 
wany iest na cztery miliar4y lra~k6w. Istnieje tam największa w Ameryc~ 
Zakłady Creuzot'a posiadają około 8 ml- lecznica dla tych zwierząt, gdzie pie!kt 
liard6w franków kapitału zakładowego. I wiodą luksusowy tryb życia. Ceny nie 

Eugeniusz Schneider iest najbardziej staniały tu ani o centa. Ką.piel, pediku· 

••••••••••••••••••••••e••e••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Zwierzę jest obsługiwane przez 3-ch 
specjalistów. W tym sanatorium dla 
psów znajduje się 250 luksusowo unądzo 
nych klatek. Operacja złamania konczy­
ny kosztuje 15 dolarów. badanie krwi 5 
dolarów, prześwieUenie rentJlenowskie 3 
dolary, dzienne utrzymanie pacjenta dwa 
dolary. 

Pensjaon:at z upsor:am•1 do wyn21a ac"1:a.
11 

1W Europie nie ma tak wspaniałego U I U U 'i U szpitala dla ludzi, jak sanatorium dla 
psów w Nowym Jorku. W specjaln1ch 

Niesamowita reklama w piśmie angielskim gabinetach znajdują się lampy kwarcowe 
(sb) Niezwykle ogłoszenie ukazało budynek odPowlednl na pensjonat. i inne przyrządy do leczenia schorzeń 

się przed kilku dniami na pierwszej stro- Miteszkańcy jego będą mieli szanse skóry, angie1skiej choroby i t. d. Naj­
nicy znanego ptsma angiels~ego „Ti- spotkainiia się z ,,duchem". Również w częściej dokonyiwane są op.eracje na żćł­
mes". Treść jego byla następująca: Anglii, jak wi:ad!omo, znajduj'e się wi1e- ciowe kamienie. S,pecja.lni kuchmistrze 

- Do odstąpienia dom, w którym le starych domów i zamków, gdzi·e prowadzą dla piesków dietetyczną kuch 
straszy. Pierwszorzędny budynek na ,straszy". Pisma pośwQęcają im równi:eż nię. - W, luksusowej trupiarni dniem i 
pensjonat. w~ele mi1ejsca. Ostatni·o jeden z dzienni- nocą urzęduqą 1!rabarze, którzy pełnią 

Do niezwykłej tej reklamy pismo ków donióS'ł, że po dłuższej nieobec- straż p~zy zwierzętach, nim ich właści­
dodaf.o od siebiie odpowiedni k::>mentarz. nośd ukazała się na nowo „zjawa" w ciele załatwią odpowiednie formaln~ści 
Dawniej !_udzie un1ikal.i _domów, o k!ó- zamku Rushen na wyspi~ f\1.a~. Jest toi w z,w~ązku z pogrzebem swych pupilków 
rych krązyty pogłos'k1, ze „mieszkaJą" duch zamordowanej matki 1 JeJ dziecka. na psim cmentarzu. Psy w Nowym J0rku 
w ni:ch duchy. Dz.iś jest wręcz przeciw- ,,Zjawę" tę widz.iiat-0 w1iele osób. nie mogą się skarżyć na „pi~skie życie". 
riiie. Ludzi·e oswoili się ze „zjawami,", a 
w pogoni za sensacją t ni1ezwykłymi1 prz.e 
życiami chętn.ie nawet spotkaliby się z 
nimi· 

Nic więc dziiwnego, że właśclcieJ do­
mu w którym straszy uważa, że fest to 
••••••••••••••••••••••••••••••• 
Rock ef ellerowl nie wolno 

śclskaC r-=kl„. 

namo1atua i naii~romnieiua 1wia1~a w Ameme 
Norma Shearer -posiada tylko 4 samochody.„ 

(sb). Przed kilku dniami otwarty zo-, wo skromny tryb życia. 
stal testament zmarłego niedawno re- Nie urządzali oni kosztownych przy­
żysera filmowego Irwinga Thalberga. jęć i nie szastali pieniędzmi. .Jak ekstra 
Cały swój majątek zapisał on swojej I wagancki tryb życia prowadzą artyści 
żonie, popularnej artystce Normie Shea- w Hollywood świadczy fakt, że ogólnie 

(z) Amerykański kr61 nafty, John rer. Obecnie Shearer jest najbogatszą podkreślono, że Thalberg i jego żona 
Rockefeller przybył do swej „zimowej artystką w Stanach Zjednoczonych. Na mają „tylko" cztery samochody i zatru­
rezydencji" na Florydzie. koncie swym w banku posiada ona oko· dniają „zaledwie" czterech służących. 

Specjalny pocią!! „króla'' przywiózł ło 10 milionów dolarów. I Norma Shearer jest uosobieniem skrom 
go do miejsca przeznaczenia. Z wagonu 
sędziwe)!o miliardera dosłownie wynie· Należy zaznaczyć, że małżonkowie ności. Posiada ona skromne toalety, nie 
sio.no na rękach, przy czym witający go Thalberg i Shearer tworzyli jedno z naj uznaje trunków ani wystawnego trybu 
urzędnicy byli zl!óry uprzedzeni 0 tym, szczęśliwszych .. ma~żeństw w _łioll~- życia. Zapyt~na co zamierza uczynić ze 
ie nie wolno Rockefellerowi ściskać na wood. ?t.anow1h om :ówn?.cześme naJ- . swą ol.brz~m1ą !ortuną! Norm~ Shearer 
powitanie ręki ponieważ jest 1)u bardzo I skrommeJszą parę. Mimo, 1z razem za- odpow1edziała, ze powiększy ]ą jeszcze 
zmęczony. ' rabiali µiiliony, prowadzili oni stosunko-

1 
i przeznaczy dla swych dzieci. 

Jak wiadomo, sędziwy miliarder liczy I 
już 98-my rok . życia. W ed.łuJ!. sł?w I~· • , • • , • • 

karzy. utrzymu1e go przy zyciu 1edy01e N1esc1e pomoc na1b1edn1e1szym 
pragnienie obchodzenia setnego jubileu· 
szu. 

WOLNA TRYBUNA 
„ROZGORYCZONA ZOSIA"s NaJleplef uczy• 

ni Pani, zwracając się bezpobednio do O'WeJIO 
Pana, które~ list, a raczef odpowted' na list, 
tak Panią zainteresował. Niech Pul utebl 
przyśle do redakcji „Ilustr. Exptesiu" clo dzia­
łu „Wolnef Trybuny" list nadrcsowany uyłrłł 
owego Pana, fa zaś Ust teri pr18'l• adreaalowf, 

Myli ałę Pant qdz!IC, le tylko płoche dzlew• 
częta maJę powodzenie I adoratorów. Ich po• 
wodzenie fest krótkotrwale, a ador•touy ami•• 
niają się bardzo szybko. Na prawdziwą prsy• 
jaź6, prawdziwe uczucie i szczere zamiary -
płochym pannom trudniej jest liczyć, aniżeli pa­
nience powatnef i wartościowej, która nie jeat 
podziwiana i adorowena przez wielu, ale ko­
chana prawdziwie przez jednego tylko męi­

czyznę. 

,,SMUTNA" z BĘDZINA ma list w re~ell 
„Ilustr. Expressu". List zostanie przesiany adre• 
salce po otrzymaniu adresu. 

PAN SZ. L. w LODZli Jakte m6gl Pan na• 
wet wymagać od młodej dziewczyny, ażeby ty­
godniami cały:;if aiedz!ała ~v domu I nie widzla• 
la 'wiata. Cóż w tym dego, że wyszła na spa­
cer z . koleżankę, albo, że była kilkakrotnie w 
organb:acji, do którl!j przedtem należała i gdzie 
zresztą poznała P~na. Jakże można by.S takim 
tyranem I traktować narzeczoną jak n!ewohtl­
cę?„. Narzeczona nie mówiła Panu prawdy, al­
bowiem obawiała się go stracić i 111• chciała 
się z nim sprzeczać, ale to przecież jest zupełnie 
zrozumiałe, że nie datrzymała słowa, gdyż mło· 
dego stworzenia nie mo!na tamk11ąć w więzieniu 

Nie pcpełniła nic złego, Nie można trakto„ać 
narzeczonej Jak niewolnicy ł zabronić Jef llłf • 
niewin.nief szych rozrywek. Skoro młoda dzle\ir• 
czyna lubi tańczy6 - nie fest to tadnym prze• 
stępstwem, a koc haf ący narzeczony powmten 
sam umożliwić fol tę rozrywkę I od czasu do 
czasu bywać na tańc6wkach. 

Wszystko, o czym Pan pisał, fest pozba· 
wł one podstaw do oskad:anla narzeczonef, ale 
raczef wprost przeciwnie, n.aldy oskadyć Paaa • 
Dziwię się, że Pan, a nfe narzeczonllf napisał 
list do „Wolnef Trybuny" ze skargami na dru­
l!ą stronę. Narzeczona miała włęceJ powod6'W 
do zw!lltpienia w przyszłe szczę~cłe przy boku 
człowieka, który już teraz traktu!• Ję Jak nte• 
wolnicę i nie pozwala przebywać nawet w to• 
warzystwie koleżanek. Niech się Pan zmieni dla 
własnego dobra ł narzeczon4 przeprosi ta 
wszystkie sceny I wyrzuty • 

P. KRYSIA S. w OZORKOWIEs List fett 
napisany tak chaotycznie, że naprawdę trudno 
mi slę domyśleć o co Pani chodzL Nie podała 
Pani ani Jedneizo szczegółu konkretnego, na 
podstawie którego mogłabym wyrobić sobie 
pewien 1ęd o JeJ znafomym. Proszę oclpowłe· 
dziec sobie na nułępuJęce pytanła1 Czy Pani 
kocha narzeczonego?.„ Czy gdyby się Pani z 
nim rozstała - bardzoby nad tym cłerpłała?„. 
Czy narzeczony posła.A dobry charakter?.„ Czy 
jest pracowity, zaradny, dzielny I będzie Panię 
mógł otoczyć opiekę takę, na Jakę Pani zasłu­

guje?. Czy · nie jest lekkomyślny i czy Jego uczu· 
cie m<>żna uważać za stale?... Jeżeli na te 
wszystkie pytania odpowie Pani twierdziteo -
to reszta nie ma żadnego z.nacze.nia. Jeżeli jest 
porywczy i cz.asem JeJ grozi - można mu prze­
baczyć, albowiem Panię kocha. Jeżeli rodzina 
ma coś przeciwko Waszemu związkowi - n&• 

leży dowiedzieć się jakle sę łeb Ich zastrzeże­
nia i zastosować się tylko do poważnych. Listy 
Panj chętnie będę widziane, ale niechże się Pa­
ni trcchę zastanowi przed napisaniem listu, a 
po napisaniu - uważnie go przeczyta. 

Czy wiecie, że.„ 
- ostatnie badania llCzonych sowiec­

kich wykazały, że nietylko ryby i zwie­
rzęta ssące, ale również i owady zapa­
daja, w sen zimowy. Niektóre muchy 
TJrzy 28 stopniach mrozu jeszcze :ooru· 
szata: się, a przy 32 stormiach zapadaia, 
w sen, z którego jednak budza, się po 
ociepleniu atmosfery, 

- na cmentarzu w Boncours w Belgii 
odbyla się przed kilku dniami niezwykła 
uroczystość. Odbylo się odsłonięcie gla­
zu, który został wmurowany w pomnik 
ku czci króla Alberta I-go. ]ok wiado­
mo, król Albert Z{!inal w czasie wypra­
wy w góry i wskutek uvadku ze znacz­
nej wysokości nonińsł śmierć. Kamień, 
na którym rozbił sobie monarcha czasz­
k{f i na któr.vm znaleziono ślady krwi, 
został obecnie wmurowany w pomnik 
ku Jego czci. 

- dr. Frank Jewitt, 11czony amery­
kański, dokonał niezwykłego wynalaz­
ku. Skonstruował on aoarat telefonicz­
ny, któr.v pozwala zmieniać ~los kobie­
cy na meski lub bas na tenor. Anarat 
ten znajdzie niewntpliwie szProkie za­
stosowanie u !Tulzi, którym będzie za­
leżalo na tym, b.v osoby postronne. pod­
noszące słuchawkę, nie wiedziały kto do 
nich dzwoni - ~żczyzna, czy kobieta. 

... 
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Skłildaicie ofiary na zimową pomoc dla bezrobotnych. K ,\ ~to P.K.D. n2~2ąg 

CZY 6RZESZOLSK.I BYŁ TRUCICIELEM? 
Ta~emnice, których do tej pory nie wyjaśniono._,_ Tal, czy mi~so zawierające try­
ch inę ?-.,Do celu można iść po trupachl"-Orzeczen1e biegłych zaważy ~~ szan 

Warszawa, 23 października rozprawie - była bardzo głodna I A wiec stwierdz.ono też, że Grzeszol- •Jeśli orzekną oni, że dz1ec1 bezspornie 
(o) _Dz·iś, o ?od21i1n·i·e 10 rano ~zp:o- A MIMO TO NIE ZA CHO ROW ALA ski byt człowiekiem bezwzględnym. Z~a- j zostały otrute talem - los Orzeszolskie-

cząl się, zgodme z naszą zapow1edz1ą, WCALE. t leziono jego pamiętnik. W tym pamiet- , go Jest przypieczętowany. 
w w~rszaws-kim sądzie apelacymym sen ·Nie czuła nawet najmniejszych d(Jleg!i- l niku, wprawdzie pisanym na wiele lat Grzeszolski znajduje się V!. Warsza. 
s.a.cymy proces Pawła Grzeszolskiego, wości. Zaś tal jest tak straszną trucizr.ą, ! wcześniej, Grzeszolski między innymi wie już od tygodnia. Dawn_ieJ przeby­
znanego pod nazwą „truciciela z Sosnow że niemożliwem jest, aby człowiek jej : napisał takie zdanie: wał w więzieniu piotrkowskim. al~ z!·o­
ca". zażył i by mu się nic nie stało. \Vięc ! DO CELU MOŻNA IśC NA WET PO żył podanie, by go wcześniej przewiezio. 

no tego wielkiego procesu już odma- może jednak ta zupa nie była zatruta?j" TRUPACH". Ino do Warszawy, gdyż chce zapozn.ać 
!owaliśmy ~ok~ótce w dniiJU w;::zoraj- I tu rodzi się nowe przypuszczenie:! Człowiek, który potrafił wszystkie I się z aktami swej sprawy. Uw.zględmo· 
szym. Zwr~cić Je~.ak. należy uwagę na stwie~dzono na rozprawie, że te2~ dnia przeszkody w życiu omijać bez skrupu-

1 
no jego prośbę. Przez te~ t~dz.ień Grze­

?. ewn~ okohcznośc1. teJ sprawy, które z Buga1owie przysłali dla dzieci kiszkę. 1
1 
łów, który Dotrnfił ze skromnego urzę-

1

. szolski przebywał w w1eziemu na ~I. 
JedneJ strony rzucaJą charalkterystyczne Kiszkę te spożyli Jerzy i Lucyna Grze- dnika podkopując swych kolegów. stać Rakowieckiej, popularnie zwanym w1ę­
światlo na tajemnicze wydarzeni•a, które szoJscy oraz służąca Maria Cabalówna, I się s~efem sprzedaży, dyrektorem tak zieniem mokotowskim, w pawiloni~ na 
rozgryw~ł:y się w domu Gr~eszoJskiego, a . ni~ jadła )ei Kazimiera Cabajówna., ta wie-lkiego przedsiębiorstwa, mote się pierwszym piętrze. Zajmo":ał !1lew1elką 
a z .drugieJ strony g~atwaxą rę sprawę własme, ktora nie zachorowała. Obronca, zdobyć na wiele rzeczy. I kto wie, czy celę, na które) drzwiach w1dmeje napis 
w mezwykłyTI?- stopnm. oskarż·onego, adw. Hofmokl - Ostrr,w- nie chciał przekreślić całej swe) prze- „Izolacja". 

Grzesz;olsk1 ziostal skazany na ski zwrócił na ten szczegół uwagę i WY- szłości, całei swej łączności z rodziną Jak stwierdzają Junkcjonariusze wie-
~mierć ~a otr~cie dwo~ga sw:ych ~ziiee;i sunąl p~zy~u~zc_z~nie, że.może dziec! za- Bugajów i rozpocząć nowe życie z no- zienni, Orzeszolskiego ani na chwilę nie 
1 z.a usiliowame otrucia swei siruząceJ, truly się meswiezym mięsem. wą żoną. opuścił spokój 
Mairii Cab~jówny .. Ale zw:ócić należy ltlOŻE TO MIĘSO ZAWIERAł,O TRY- li I 11• w 1 · Bezpośredn.io przed rozprawą złożył 
uwagę na Jedną wazną oroohczność: jaki CHINĘ. rzeszo Snł DIB rac1 . k ó 'ł b te-
ce! miał Orzeszolskf, by dopuścić się A podobno objawy zachorowania wsku· on P.odame. w t r~~ P~~~~~z~oni~c fest 
t~k potwor~eJ ~brodni? Gtów111y1? świad tek trychiny są identyczne z obiawami S"DłtOIU go, ze ~~~o~ ~aw~sfę0p~wanie na roz-
k1em ooka,rzema w tym procesie była zachorowania przy zatruciu talem. I te I' . . praw?m . Y.• . 
szwagierka Grzeszolsik·ieg;o, Kuczalska. szczegóły nie zostały na rozprawie wy. l Ta sprawa otrucia talem będzie obe- prawie więziennej 
I ona to wlaśni·e twterdziła, że Orze- Jaśnłone. cnie główną podsta~ą rozp~awv apela- W UBRANIU CYWILNYM, 
szolski zamordował, gdyż chciał się oże Ale jest też odwrotna strona medalu. , cyjnej. Sąd apelacyJnY bo~.viem wezwał a nie w stroju więziennym. 
nić ze Staciiwj·ńską. Czy jednak dz.ieoi W każdym procesie tego rodzaju, tam, na dziś dwóch nowych ?iegł~ch są.do~ I . · . . t 

1
_ 

były i·stotnie przeszloodą w zawarciu gdzie nie ma dowodów, a są tylko poszła· ! wych, prof. Madratowskiego 1 docenta Zai~teresowame procesem jes. o 
tego małżeństwa? Przeszkodą mogla ki, można wiele powiedzieć na korzyść I Lejkę. Są to wybitni znaw~y w dz ie- ~ brzymie„ ~utro podamy szczególy z tej 
być ewentualnd·e ż.ona, ale trudno zro- oskarżonego, ale wiele też można powie- dzinie trucizn i działania trucizn. [ sensacyJneJ rozprawy. 
zumieć dzieć na jego niekorzyść. ICH ORZECZENIE ZAWAŻY NA SZALI 

DLACZEGO MIAŁYBY NIA BYĆ 
DZIECI. 

Przecteż były ni·epełnoletni,e, n.ie mo­
gły czynić ojcu żadnych wstrętów. Ody 
by nawet nie chciał się nimi opiekować, 
gdyby nie chciał żyć z nimi pod Jednym 
dachem, mógł przecież oddać je na wy­
chowanie do dziadków, Bugajów i na­
wet łożyć pewne sumy na ich utrzyma­
nie, a sam mógł się wyprowadzić, wziąć 
~lub I zamieszkać ze Stacłwłńską. 

W labiryncia poszlak 
I oskarżefi 

Nie stwierdzono w Łodzi spekulacji 
Protokoły są spisywane za drobne uehybienia.-Cennłkł są bono• 
rowane.-Nakazy karne zamiast rozpraw w sądzie starościńskim. 

. Stałe kontrole artykułów pierwszej potrzeby 
Łódt, 23 pat.dlziernika. W związku z wynłikaml inspekcyj niektórych kategoryj kupiectwa po za 

(v) W dniu wczorajszym lustracje sanitarnych, zmieniony został system piekarzami i masarzami. Cenników nie 
sklepów i targowisk na terenie Łodzi karania winnych. Winni za drobne prze- było w sklepach kolonialnych, konfek­
prz.eprowadzal p. starosta grodzki dr kroczenia i uchybienia nie będą wzy• cyjnych, manufaktury, galante·rii i in-

Kuczalska twderd~Ha, że ni1e chciał St. Wrona. Naogół kontrole cen, pobie- wani na riozprawę do sądu starościńskie nych. Obecnie, wobec spisywania pro· 
płacić alimentów, dlatego je zgładzit. ranych w sklepach pozwoliły stwierdzić, go, co narafa biednych kupców i stra- tokutów za brak cennika kupcy masowo 
Ale ta sama Kuczalska pot\vierdza w że w Lodzi nie ma mowy o Jakiejkol„ ganiarzy na stratę czasu i koszta prze- zgłaszali je do potwierdzenia. 
sądzie okrę~owym, że Grzeszolski wiek spekulacji i żerowaniu na klesze- jazdu, ale wysyłane będą nakazy karne. Jednocześnie w dniu wczorajszym p. 

BYL CZŁOWIEKIEM ZAMOŻNYM niach konsumentów. Komisja nie stwier i Nakazy te, następnego dnia po ujawieniu wicestarosta grodzki p. Denys przyjął 
Z jednej strony był szefem sprzedaży w dzlła w żadnym wypadku jaskrawego przekroczenia, wypisywane będą w re- delegacje kupców branży skórzanej oraz 
wielkiej firmi·e przemysłowej, z drugvej przekroczenia cennika i pobierania cen fcracie karnym starostwa grodzkiego i konfekcyjnej. Kupcy prosiili o poinfor­
zaś miał własną fabryczkę. Zarabiał wyższych. Zauważono raczej, zwlasz- orzesylane winnym. mowanie, czy te kategorie handlu rów· 
przeciętnie ponad 2.000 złotych młesiecz cza na peryferiach miasta - pobieranie W dniu wczorajszym wYdział a pro- nie~ obowiązane są do wywieszenia 
nie. cen poniżej cennika oflclalnego. wizacyjny sta.rostwa grodzkiego przed- cenników i ujawniania cen w oknach 

To jest pierwsza, bardzo poważna Komisj,e lustracyjne stwi.erdzają je- stawiał widok urzędu oblężonego przez wystawowych. P. Starosta odpowie· 
wątpliwość, której nie zdołano wyświe- dynie drobne uchybienia, jak brak cen· niezliczone szeregi osób, „uzbrojonych" dział na te pytania twierdząco. 
tlić 11ików oficjalnych. cenniki nieostemplo- w nowe cenniki. Cenniki urzędowe mu Kupcy konfekcyjni znaleźli sie wo-

Druga - to kwestia samego otrucia. wane brak kartek z cenami w oknach szą być ostemplowane w Starostwie. bee tego w trudnej sytuacji. Od lat 
Według aktu oskarżeni.a, wedug prze- \i.ryst~wowych przekroczenia sanitarne Około 1000 osób zgłosiło się w dniu wiadomo, że ceny na wiele artykułów, 
biegu rozprawy w pierwszej instancji i inne ' I wczorajszym po urzędową pieczątkę. zwłaszcza w branży konfekcyjnej nie 
wynikało, że dzieci zachorowaliy rów- w' ciągu ·d'nia wczorajszego spisano Do niedawna jeszcze przymus wy· są state. to znaczy, że kupiec częstokroć 
~·ocześ~Pe, po ~pożyciu zupy, do której, na tym tle szereg protokułów. wieszania cenników nie obowiązywał chcąc utargować, musi się zadowolić 
1ak twi erdzą mektorzy, Grzeszolski do- mnleJszym, aniżeliby chciał, zyskiem. 
sypa! tal. Zachrowała' też równocześnie Walka z droz· yzną w powlec1·e Stąd często. drogą targów. nastepowala służąca , która tę zupę spożyła. Przy- zmiana· cen i tranzakcja dochodziła do 
pomni·eć jednak należy, że Grzeszolski skutku. 
jest człowiekiem bardzo wyksztako- Burmistrze i komendanci posterunków P. P. przeprowadzają ee t ł h'' t h" t . n „s a yc • „sz ywnyc , „os a· 
nym i inteligentnym J~st te~ bardzo inspekcję sklepów i targowłsk.-Spisano jut tecznych" w tej branży niigdy nie było, 
o~an?~any. Na rozpraw1·e w ~osnowcu szereg protokułów a zdaniem kupców, nawet być nie mo· 
w 1dZiehśmy, Jak ten człowiek &1ę zacho· • . . • że K t „ d · kl i ' i k ·1 ł 1 d . k żd Łódź 23 paźdz1ermka. I towarzystwie komendantow posterun- · upcy za em Są w uzym opoc e, wywax, a namys a s ę na a ym ' . ó p p d kl ó i t I k albowiem nie mogą wystawić cen od słowem. Czyż ten czrow.iek nie zdawał (k.) - Jak wiadomo, od kilku dm na k w • • . o s ep w na ar2ow s a, któ h i b 1 b J : b t j'. li 
s,.,b;„ snrawę z tego że gdy dosypie tru- tereni·e Łodzi· odbywa1·a, się inspekcje sprawdzając, czy kupcy nie pobierają ryt c 

1 
n e Y 0 ~ uz ra a u. ..t_:ze _. · ~ - ' ' ż h t k ł I j wys aw ą ceny wyzsze - mogą o~tra,,. clzne do zupy i równocześnie umrą I syn sklepów i targowisk, celem stwierdze- wy Szyc cen za 

1 
ar Y u Y P e~sze I szyć kliJentów _ ieżeli wystawią ceny 

i córka .i służąca. - to będ~ie musiał? nia, czy. za ai:.tykuły pierwszej potrzeby potrzeby I czy urn eszcza)ą na w ocz- ostateczne_ kupujący, sta.rym zwycza. 
wzb~dz1.ć ::mpełme uzasadmone podeJ· nie pobiera s1e wyższych cen ł czy w nych mleJsca~h cenniki. tern, będzie sie tar2ował. Na te kłopoty 
rzeme~ ze sklepach umieszczone są cenniki. Pozatem mspekcj~ przeprowadzone jednak rady nie ma. . 

JES .1. TO ś~I~DOME OT~UCIE. w dniu wczorajszym inspekcje te zostały na terenie gmin podmiejskich, a w dniu dz~siejszym kontrole trwać 
. To był przec1ęz wypadek, ze orga- rozpoczęte zostały na terenie powiatu młat?owicie w Radogoszczu, Brusie ł na będą w dalszym ciągu. 

mzm cltto~ca . z~reagowa! ~cześnieJ, łódzkiego. Choinach. * 
ciz !cwciyułu pózmej, a słuząceJ wcale. p starosta powiatowy Makowski W szeregu wypadków stwierdzono W j b' . . · . . • . ' . czora • w ga mecie o. prezydenta 

t zgodnie z okólnikiem p~ezesa rady nu- pewne uchybłe~ia i winnym spisano zarZ4du miejskieg-o, p. MJkołaJa Oodlo CZ'! ZH ~~ hYli zatru a nistrów, p. ~en. Sł~WOJ-Składkowskie- pr~tokuły. Ody mspekcja zostanie za- lewskiego, pod Jego przewodnictwem, 
. . , . . go, w sprawie walki z drożyzną, wyda~ konczona cały materiał. b~dzle nades!a· odbyła się konferencja przy udziale pp • 

. T i;z ccla . me iasnosć polega na t~m. ' polecenie wszystkich burmistrzom na ny do starostwa ppw1atowego, ktore starosty grodlzkiego dr St Wrony włc&­
cl~iec 1 •i s}u~ac1a zachorowały P? spozy- terenie powiatu, aby ~kontrolowali uk~rz~ winnych w drodze administ•·a-1 prezydenta Pączka i nacz~lnika .T~lłinka. 
~JU ~a, r.u ,e

1
J. z;_-PbY· . , Ale tebgo ~tma, ~ sst1.u0~ wszystkie sklepy i targowiska. cy1ne1. Konferencja poświęcona była spra-

ząceJ f1ta r 1 ~ a aJowny aw1 a ieJ . . z · R d p Pl · f · k · I i d i K. • . . C b ·6 na Z!adła ona Burmistrze miast gterza, u Y a- erwsze rozprawy w re eracie ar- 1 wie zorgan zowan a w Ło z stałej kon• 
;~~·nit>~ ~1;~~~~- z~Jłla ;aw"et wlocej, r.lż bianicidej, Aleksan~rowa, l\onstantyno„ ,ny~ ~tarost~a powiatowego rozpoczną· ! troll cen artykułów pierwszej ootrzeb:v. 
wszys"cv inni, gdyż - iak mówiła na 1 wa i Tuszyna udali się :wczoraj rano YI. s1.ę JUZ ~ na.iblizszych dniach. 
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PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
PIĄTEK, 23 października, 1936 r. 

6.30-6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo· 
rze". 6.33-6.50: Gimnastyka 6.50-7.15: Muzy· 
ka (płyty}. !.15-7 25: Dziennilt poranny. 7.25-
7.30: Parę informacyj. 7.30-7 35: Program na 
dzisiaj. 7.35-8.00: Muzyka (płyty). 8.00-810: 
Audycja dla szkól. 8,10-11,30 Przerwa. 11,30-
-11.57 Audycja dla szkół (dla dzieci starszych) 
- Słuchowis~o p. t. „O tym jak król Łokietek 
w OjcoWie się ukrywał" - w opracowaniu K. 
Pieradzkiej (z Krakowa). 11.57-12 03 Sygnał 

czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.0-3--:-12.40 „Wschodnie nastroje" w wykonaniu 
zesp-ołu Niny Mańskiej 12.40-12.50 „Wełniane 
sweterki" - pogadanka 1\iarii Ankiewic2lowej. 
12.50-13.00 Dziennik południO'VY• 13.00-14.00 
Polskie przeboje (płyta za płytą). 14.00-14.57 

Przerwa. 
14.57 - 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00 - 15.15 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 - Vi.40 Koncert reklamowy. 
15.40-15.45: „Jak spędzić święto?" poo:adzi Lu-

dwik Szumlewski. 
15 45-16.15. Klasycy niemieccy - płyty. 
16.15-16 30: Rozmowa z chorymi ks. kapelana 

Michała Ri;kasa (ze Lwowa). 
16.30-17 .OO. I-sza wiązanka pieśni ludowych 
, śląskich Nr. 1 w opracowaniu Henryka Ni­

czego w wykonaniu Chóru Kolejarzy śląs­
. kich z tow. fortepianu pod dyr. H. Niczego 
(z Katowic). 

17.00-17.15 „Bułgaria - kraj pieśni" - odczyt 
'Wygłosi Jadwiga Kraw.,czyńska. · 

17.15-17.50. Koncert s-olisfów. Wykonawcy: -
Stanisław Jarzi:,bski - skrzypce i Sergiusz 
Nadgryzowski - fortepiaJl. . 

17.50-18.00 Encyklopedia mówiona - w opra· 
oowaniu Stanisława Broniewskiego (z Kra· 
kowa). 

18.00 - 18.10 Pogadanka aktualną. 

l..Q.36 

Tajemniczf -zaginiecie 11-letniego ucznia 
N. Stępowski wyszedł przed kilku dniami z dnmu 

i więcej nie powrócił 
Łódź, 23 paidz.iernika. z którego wynika, ~e zajęcia szkolne I podwórzowych. <?kaz~~o się bowiem, ~z 

(gr) - Jeszcze w ubiegły poniedzia- trwały do późne.go wieczora. chłopcy odbywali dług1e spacery ~a mia 
łel.k zaginął w tajemniczy sposób U-letni Charakter pisma 1 treść listu, rzeko· sto. Przed kilku dniami przebywali przez 
Natan Stępowski, uczeń 4-go oddzi~łu mo napisanego przez kierownika szko· kilka godzin w okolicy internatu ~a 
szkoły powszechnej przy ul. Żeromskie· ły budziły poważne wątpliwości i podej dziec! w Helenówku, innego znów dma 
go -nr. 6. · rz

1

enia, wobec czego Stępowski - ojciec w Zgierzu. . . ł 
S 

zakomunikował synowi, że następnego O tajemni.czym zagimęcm ma ego 
·tępowski zamieszkiwał przy rodzi- dnia odwied2i nauczyciela i przekona się Stępowskiego powiad~miono władze po· 

cach pnzy ul. Lipowej 78. Chłopiec uczył d • 
się- dobrze i ied~11nie złe otoczenie kole- czy rzeczywiście skierował do niego ja· iicyjne. Dotąd brak o nim ·..via omośc1. 

„. ki~ list. Por.zukiwania są tern trudniejsze, że Stę 
gów pozaszkolnych wipływało ujemnie na StępowskieJ!o. Chłopiec nie mó!!ł przez całą no~ powski zn.iknął bez swego towarzysza, 

zmrużyć oka. W cz~śniej niż zazwyczaj który obecnie nic o nim nie wie. 
Od pewineJ!o czasu rodzice chłopca u,dał się do szkoły, a kiedy ojciec przy- Zrozpaczeni rodzice zwracają się do 

zaobse.rwowali, że pr·zychodzi on coraz był do domu przy ui. Żeromskiego 6, do· społeczeństwa z gorącym apelem d·Jpro· 
późnie.j ze szkoły, a nieraz od godz.iny w.iedział się z przerażeniem, że Stępow· wadzenia małego Stępowskiego do do· 
8 rano do wieczora, bawił poza domem. r.ki nie tylko tego dnia nie przybył na mu, gdyby natrafiono na jego ślad. 
Zachowanie chłopca budziło coraz ~:łęk· naukę, lecz nie uoz~szcza do szkoły już Zag.iniony Stępowski miał na sobie 
szy niepokój, aż wreszcie w poniedziałek oo pl'zeszło tyi!odnia. jasne palto, brązowe zimowe buty i czai) 
kiedy Stępowski powrócił o 7-ej wieczo- Dalsze poszukiwania utwierdziły oj- kę uczniowską. Jest to chłopiec normal­
rem do domu, ojciec zażądał-uspra w~edli ca w pcdejrz.eniu, że w ostatnich cza· nie zbudowiany, ciemny blondyn o nie· 
wiema się. f sach ukrywał coś przed nim i odbywał bies.ki.eh oczach • 

~ówczas chołpiec wręczvł mu pismo' dłuższe wycieczki z jednym z kolegów • 
Zebraczka uzbierała 35.000 zt 
Niezwykłe odkrycie. magistratu tomaszowskie.go.­

M~jętna nędzark·a na utrzymaniu miasta.„ 18.10-18.16: Wiadomości sportowe ogólne. 
l8.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20-18.50. ·Muzyka taneczna na różnych in- Tomaszów Maz., 23 październ. ne1'" Lidii Anny Wąs, która również na robotach publicznych. Twierdziła, że 

strumentach - płyty. 
18.50-19.00. P-0gadanka _popularna p t. „Tkacz" Wydział Opieki Spole\.:znej Zarządu trudni się żebraniną. posiada na wyłącznym utrzymaniu mat 

- wygłosi Stefan Kamiński. . Miejskiego otrzymał sensacyjne infor- Wąsowa od szeregu lat na skutek kę staruszkę - Kordecką. 
19.00-19.20. „Portret cesarza" - fragment z po- macJ'e o stanie materJ'alnym ,,bezrobot- natar•,zywych pro's'b zatrudniona była W ok h · h W so ko 

wieśd Michała Rusinka p. t. „Pluton z Dzi- "' resac z1mowyc ą wa -
kiej Łąki". ••••••••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••••••••••• >tt$••• rzystata z zapomóg funduszu Pracy. 

19 20-19.45. „Z pieśnią po kraju" audycję po- Przeprowadzane wywiady wypada-

prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. Rzez' n·1cy n·1e. chcą umowy ły korzystnie dla Wąsowej bowiem 
19.45-20.00. Fragment operowy. • ' 
20.00-20.45. „Trochę muzyki angielskiej" _ w • mieszkała ona W walącej się chałupie, 

wykonaniu orkiestry Adama Hermana (z Uc· hwala zebr ·a· cech Jej ch?ra matka. leżała na ~ar~ogu. Ten 
Krakowa). . . ana W U rodzaJ · bytowama WąsoweJ me nasuną! 

20.45-20.55 Dziennik wieczorny. lód, 23 -źd · 'k i • • • b • k' • f d · p · W d · • · 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna z, pa z1erm a. 1 w e po1mu1ą swo1e o ow1ąz 1, ze prze- un uszow1 racy, am Y z1a1.ow1 
21 00-22.00. Muzyka lekka - płyty. · 1 (k.) - Onegdaj wieczorem odbyło . prowadzają nieprawnie kontrole w za- Opieki Spałecznej żadnych przy.puszczeń 
22.QP,-2~.3Q,- , .R_yi;~ard _,Straus.s: Kw,a.rtet ~ ~ortep1a- się. ,zebranie rzeźników,- na którym o-l kładach rzeźnłcłdch ·itd. , ~ - - „ że jest to kobieta bardzo bogata. 

nowy c-móll op. 13. Wykonawcy: M. Rak mó • t ł i j z d -h , · dl' · M ł1- W · K d k d "' 
.,..,... J1krzypi:e,. M.. Łobarzewski _ allówka... A.. . w1ona zos. ą a _sprąwa _._~~~arc !1-_ ~.

1 
. arzą cec !l rzezn~czo-_W:ę _ lUla!,:~-: ~~ł~~l\a ąsowe1 - or. ee a o .~ ... 

Schmar· - wiolonczela i E. Steinberger - pra'COWniteam1 rttlweJ umowy~ na m1e1- kiego stanął na stanow1SKU, ze nalezy lat JUZ przebywa na koszt miasta w szpi· 
fortepian (ze Lwowa). „ S sce dotychczasowej, która wygasła w wyłonić specjalną komisję, która by talu miejskim. 

22 30--22.45. , Ogrótłek udręczet\ - skecz te- dn' 17 b d " t t kt · · k · O • · k. ' 1 fana Elmi~a. 1U • m. po Ję1a per ra acJe ze zw1ąz ami za- swietnvch warun ach materia • 
22.45-23.00. Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Jak wiadomo, pracownicy zapowie- wodowymi, grupującymi pracowników. nych Wąsowej dowiedziano się zupełnie 

Zdzi.sław!l Górzyń~kiego z udz. „Czwórki dzieli, że o ile właściciele zakładów ma- Ostatecznie członkowie cechu nie przypadkowo. Mianowicie na peryfe-
RadioweJ". sarskich i wytwórni wędlin nie prze- zgodzili się na zawarcie umowy zbioro- rjach miasta wybudowała ona sobie do· 

Dzl•Ś 111 k•IDBCh~ dłużą dotychczasowej umowy pro- we] i zawiadomili o tym w dniu dzi- mek, bez zezwolenia wvdziału technicz-
111 ... klamowany bedzie strajk. siejszym okręgową inspekcję pracy. nego Magistratu. - Wydział technicz· 

ADRIA: - „Pieśń miłości" 
CASINO: - „W cieniu samotne! sosny„. 
CAPITOL: - t~hlv lord fauntleroy. 
CORSO: - 1) Mę.~c.zyini w0lą męiatki , 2) 

Na onegdajszym zebraniu Dnia 27 bm. ma się odbyć w inspek- ny wymierzył jej )!rzywnę w wysokości 
ogół rzeźników wypowiedział sie prze- cji pracy wspólna konferencja. Wobec zł. 50, a ponieważ stwierdzono, że jest 

Ko- ciwko zawarciu umowy zbiorowej z tego, że sytuacja uległa komplikacjom żebraczką, zmniejszono j!rzywnę do zło· 

bieta bez mas!<1. pracownikami. - sprawa zaogniła się co może do- tych 10, z zamianą w razie nieściąl!alno· 
W toku dyskusji wskazywano, że dele- prowadzić do wybuchu 'strajku w rzeź- ści, na 2 ~ni ares~tu. qczywi~cie, Wąso: 
gaci związków zawodowych niewłaści- ni miejskiej i zakładach rzeźniczych. wa wyraziła chęc odsiedzenia 2-ch dni 

• M~~ 

fl!ROPA: - „Bohater". 
GRAND-KINO: - „Król Kobiet". 
METRO: - „Pieśń miłości" 
MIRAŻ: - „Sprawa Dreyfusa" 
PALACE: - „Podszepty Miłości". 
PRZEDWIOSNIE - Wojna w królestwie walca 
RAKIETA: - „Nie za'!)<>mnij o mnie" 

Zg€ie Pohionic: Przy odbieraniu w areszcie rzeczy do 
przechowania, znaleziono przy Wąsowej 
książeczkę P. K. O. na sumę przeszło 
zł. 9.600. RIAL TO: - „Kochany Łobuz" OBYWATELSKI KOMITET NIESIĘNIA 

POMOCY ZIMOWEJ BEZROBOTNYM. 
We wtorek dnia, 20-go b. m. w sali Ochotni· 

czej Straży Pożarnej zebrało sie kilkadziesiąt 
osób w celu utworzenia komitetu pomocy bez­
robotnym w myśl zaleceń naczelnych władz pań 
stwowych_ 

Punktualnie o godzinie 19-ej zag:aił zebranie 
starosta pow. łaskiego p. Rosicki. Przy stole 
prezydialnym zasiedli pp. wicestarosta Zieliń­

Oodziny ranne zapowiadają się nieszczegól- ski i prezydent miasta~ futyma. Sekretarzował 
nie. Począwszy od godz 7-ei narażeni jesteśmy p, Michniewicz. 
na szykany ze strony przełożonych i większe Przewodnictwo komitetu z urzedu objął p. 
straty materialne. Do godz. 10-ei nie 11ależy futyma, sekretarstwo p. Michniewicz. 
także załatwiać spraw. które powinny pozostać Wydział wykonawczy stanowią: przewodni. 
w ukryciu ani ubiegać się o pracę. Następny o- czący p, Wallas Jan. Członkowie PP. sędzia 
kres nadaje sie do kupna i sprzedaży przedmio- Brudnicki, dr. Eichler, dyr. Goliński. Luboński, 
tów. żelaznych i skórzanych. Południe sprzyja dyr. Sokołowski, Ruszewski, ks. Lewandowicz, 
miłości i przyniesie miłe niespodzianki w zwiaz- Raswla, Salska. 
ku ze sztuka. Od godz. 13-ej do godz. 16-ei dzia- Odczytane sprawozdanie za · rok ubiegły ze-
łają ujemne wpływy dla kobiet, powinny one 
zaniechać wszystkiego co nie jest konieczne. brani zaakceptowali. Pierwsze posiedzenie wy-
0 tel porze należy sie wystrzegać osób, które działu wykonawczego naznaczono na oiątek dn: 
nam sa wrogo usposobione. Miedzy godz. 16-ta 23-go b. m. o godz. 18-el w Mairistracie. 
a godz 18-ta dobrze jest rozpoczynać dalekie Na początek zadeklarowano zł. 100 z ramie­
podróże i nawiązywać stosunki z osobami wpły nia Zw. Rezerwistóv._r n:zez p, Gołogowskiego i 
wowymi. o godz. 19-ei działają pomyślne zł.. 50 od Zw. Leg10mstów przez o. Pągow-
wplywy dla stanu zdrowia. Jest to odoowiejnilsk1ego. . . 
.:~as do rozpoczynania różnych kuracyj. p 0 • Na wniosek p. Wallasa postano:v10no, zade­
czawszy od .godz. 20-ej nie . należy wdawać s.ie klarowai:ie W · roku ubiegłym ~ m_e . WP~acone 
w p.oważne dyskusje ani składać wizyt. Po przez ofiarodawców su~y w. ogolne1 liczbie oko 
godz. 22-ei czeka nas powodzenie w z wiązku to zł. 8,000 bezwzg!ędme ściągnąć. W tym celu 
z miłością. naznaczono termin uiszczenia zadeklarowaillych 

Dziecko dziś ·urodzone - nerwowe, inteli- sum przez poszczególne osoby i firmy do dnia 
gentne, posiada jar wymowy · i poczucie hu- 15-go listopada r. b. Po tym terminie opieszali 
moru. usposobienie zmienne. będą opublikowani w prasie, iako uchylający się 

· od 'obowiązków obywatelskich i konsekwencje 
Wyjaśnienie wynikłe wezmą na siebie. 

INSPEKCJA SKLEPÓW. 

W wielu sklepach aczkolwiek nie stwier­
dzono nadmiernego pobierania cen. jednakże nie 
zastano cenników, na •poszczególnych towa· 

rach. Właściciele sklepów zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności karno • administracyjnej. 

Brak cenników na przyszłość bedzie karany 
niezależnie od grzywien, również bezwzględ­
nym aresztem i publikowaniem w orasie. 

SKAZANIE SWIĘTOKRADCÓW. 
Sąd grodzki w Pabianicach skazał za okra­

dzenie kościoła w Strońsku Ooasiaka Józefa. 
mieszkańca Radogoszczy oow. Łódź na 5 lat 
więzienia, wspólnika Jego Karczyńskiego Tadeu­
sza mieszkańca wsi Zapalne oow. Łask na 4 la· 
ta więzienia. 

Nadmienić należy, że Ooasiak za podobne 
przestępstwo już był karany czteroletnim wię­
zieniem. 

ZŁODZIEJ ROWERÓW. 
Donosiliśmy °niejednokrotnie o kradzieżach 

rowerów pozostawiónych bez opieki orzed skle­
pami. Sprawcę po wielu o-0szukiwaniach ujęto. 
Przed sądem stanął Gęsiak Jan. mieszkaniec Ze­
lowa, zawodowy złodziei rowerów. karany nie­
jednokrotnie za podobe wnystępki w wolewódz· 
twie kieleckim i łódzkim. 

Jak się dowiadujemy ze źródeł mia­
rodajnych Wąsowa posiada nadto gotów 
kę w wysokości zł. 26.000. 

Tak wielkiej sumy dorobiła się swoim 
systemem „pracy" oraz żebraniną. 

Bogata żebraczka budzi w mieście 
powszechną sensację. 

Echa nagłego zgonu 
w pnrtierni firmy „Bu~iet" 

Do wiadomości naszei w dniu wczo · 
rajszym o nagłym zgonie w portierni fir· 
my „B-cia Bukiet" wkradła się pomyłka 
gdyż jak się okazało zmarły Krzysziof 
Rzeziak (Cyganka, ul. Szeroka 10), bvł 
tkaczem w wyżej wspomnianej fabryce, 
portier natomiast cieszy się najlepszym 
zdrowiem. 

Gę.si~kowi u~o'Yodniono d~konanie ~z~ściu Konferenc1·a z przem. chustko„ 
kradz1ezy w Pabianicach. Za kazda kradz1ez zo- j 
stał skazailly po jednym roku wiezienia. Po u-. wym Odrcczcna 
prawomocnieniu się wyroków Gesiak zost!mie Łódź 23 paz'd ·ern'k 
skazany na łączną karę. k W d . ' . . Zl 1 a •. 

KRADZIEŻ TŁUSZCZU. _( .) „ mu WCZOiaJSZYm. odbyta się 
W lecie r. b. ujawniona została w Rzeźni w. ms.pekcJl. pracy konfei:encia '?' spra-

Mieiskiej kradzież systematyczna odpadków wie. zawarcia umowy zb1orowe1 w prze 
tłuszczu. Kradzieży dokonywa! dozorca rzeźni mrsle chustkowym. 
58-let>ni Pasie! Stanisław zamieszkały przy ul_ Konferencja ta została odroczona do 
Tra~gutta Nr. 43. Wyrokiem sa_du. g:rodzkiego 28 b. m. wskutek prośby nakładców 
Pos1eł skazany został na trzy m1es1ace aresztu którzy ś · d 1· · · · · ' 
z zawieszeniem na lat dwa. wobec dotychcza- - O Wia czy .1. ,ze mus~ą się mię: 
sowei niekaralności podsądnego. dzy sobą porozum1ec. W kazdym ba.dz 

(i!r) - Do wiadomości naszej w n.ie­
dziełnym „Expressie" o znalezieniu 
szkieletu ludzkiego, wkradła się omyłka. 
Szkielet znaleziony został w Kon.stanty­
nowie na ul. Krótkiej 3, a nie j·ak mylnie 
wydrukowano - w Aleksandrowie przy 
teiże ulicy, ( 

We wao rek, dnia 20-go pomiędzy godzinami 
16 - 19 komisja specjalna dokonała inspekcji 
w sklepach z artykułami spożywczymi i innymi 
pierwszej potrzeby. Inspekcji dokonali osobiście REPERTUAR KIN. 
starosta pow. laskiego w towarzystwie komen· . O$WIATOWE: - ,,I\oenig:smark". 

'razie sprawa znajduje się na dobrej dro· 

ł dze i niewątpliwie dnia 28 bm. porozu· 
mienie zostanie osiągnięte. dan ta- pow. P. P. i p. wicestarosta w towar~Y; 

1
1 NOW.O$CI: _ - ,„Noc Na „Transatlantyku''. 

stwf.e Jroptisarza :e. P_ · Io~&A · ~ „~„. / 



· Napisał· 'specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK„ 

I Sensacyjna powieśf spółczesna 

s1c1on1 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWm:;c1. Wziął pap·ter do ręki i przyjrzał mu się CJaintó\v pozostał na czatach przed sy- - Możt.Lwe - ciągn·ąl dalej Web, za-

Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- uważniie. Ust ten posiadał ni·ezwykłą . pialirntą. palaią·C się coraz bardziej. - że ta dzie~-
tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- treść. 

1 

neszta zesz,ra na dół. Wentzel w za- czyna żyje w skrajnej nędzy .. „ Że me 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- A. k hl b d 
pującei treści: . Zaczynał się od następujących słów: dumie sichodzi1ł po szerokiich, marmuro- ma może na kawale c e a, po czas, 

- „Uprzedzam pana po raz ostatni: - prze- _ ,, Wielce Szanowna Pani! ••. w spra I wych stopniach. gdy tam w Ameryce czeka ją miHon do-
stań pan dręczyć i wyzyskiwa'ć ro1'otników, któ- wie, 0 której rozmawialiśmy ostatnio, 1 Gdy był J'uż na ostatnim stJpniu, za- larów!... Nie, to jest porostu wspaniał~! 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, D t • " • ws el1·'ch staran 
ażeby pan miał miliony, kochanki i luksus. Ale zaszła radykalna zmiana. Musze z Panią i trzymał się nagle. Do paręczy przycze- 01ozę oczywisc~e z rui • 

krzywda mści się!„.. Niech pan o tem pamię- pomówić osobiście. W tym celu proszę" I piona była szpilką jakaś kartka. aby tę dziewczynę jak najprędzej od-
ia!„. Ostrzegam po raz ostatni!.„ M ś c i c i e l w· h ń · ó l d 'k , c ć gdyż A k t · b t st pu szukać„„ Tylko czy mógłby mi pan 
I u d z k i c h k r z v w d". ·~c ro me m g u on zy ' I na ar ce wypisane Y Y na ę - dać jakie bliżslJe szczegóły o niej?.„-

Halwin jest wściekły, tymbardzleJ, że w komisarz nalegał coraz natarczywiej: jące słowa: h dz,' d l 
o!>tatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi - Więc proszę powd.edz.ieć„. Zna - „Morderca Jest w pałacu"„ -: Wlaśni·e o _te~ c '° ł.·. - ~ pair 
tego rodzaju list z „ogróżkami. Wzywa więc pan ten charakter piisma?! I Wentzel stanął jak wryty. Rozejrzał ~artmez. -„J~~· ~u~ p~nu w~pomm~łem: 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej _ Nie„. _ odpat1l dyrektor„. się do kola po twarzach obecnych· Kart- m~e zn~m am )eJ _u~1r~ma, an11 nazw11ska„ 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć Wentzel przyjrzał mu się jakoś dziw . ki n!kiomu nie pokazał. Ale każdy czul, Ni·~ w1·em rówm~z J'ak on~ . wygląda.:„ 
~I!f:~: złotych za wykrycie tajemniczego „Mści· nrie, wyrwał mu papDer z rękr i schował że nastąp.i decydujący moment.„. Wen- Wi·e!ll tyllko ty~e, ~e matka JeJ była kob~e 

w pewnej chwili otwierają się drzwi gabl- li·st do k1iesz.eni•. ! tzel zmierzyt każdego z oddzielna ba- tą b1~dną, ~ wa~c 1 córka z.o.stał~ pewnie 
netu Halwina i na progu staje dawny lego ro- _ Więcej nie mamy tu na razie nic I dawczym spoi'rzeniem i zwrócił się do w.teJ ~a·!lleJ .sf~l"Z~. Sądzę więc, ze wśr?~ 
botnik, Stanisław Ziętek. Między Halwinem a l t b d •szeJ "'arstwy trzeba •eJ 

• d ń u'o roi.uty„„ - zwróc1'ł <>ię n.n cichu do żmurk.a·. ei naJ i1e rne4 · .vv J Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany z a • u "' P~ k Ć 

Ziętek po tej rozmowie wraca do tfomu jak Żmurl~a. - Pan pojedz-ie ze mną„. Ob-I - Chodź pan prędzej.„ Szkoda szu a ; k' k ó k' 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- gadamy tę sprawę„„ f czasu„. . Pans .1e ws az w i,. szanowny P~-
dą, urodziwą służącą, z którą ląc~ go głębsze żmurek skinął głową· Jeden z poli- nll'e Marumez, są dla mme bardzo cell'll~, 
uczucie, że Halwin przy pomocy intryg i szanta· _ ale one mr jeszcze nic dokładnego me 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych Rozdz•ał 44 mo'wi·ą.„. Ludzi biednych J'est w naszym 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra f2 • • d 1 · · miieści1e bardzo duże„· Biedne dziewczy 
ArArbbuuzzoowwal. zaPpordacszzaaszi!.iLa,rJ°:km~o~y:1łz~~h:f!! ~OJ~DIUICO fRł' O 1000 ny spot~ pan ma każ?ymd krokuk„. ~ańż ... 

. da chętrrne przyzna się IO po riewte -cz6r, na partję szachów. ó' d b'• · k ót lb w pewnej chwili pod wpływem alkoh?lu Czarny Król oma wiat z Tuzem nowy! ojciiec m J or·o 11 się w r ce o rzy- stwa z palllem„„ 
Ziętek traci przytomność. Gdy oprzytomniał, pian wyprawy na poszukiwania Mści- , mi ego majątku. Ale trzeba przyznać, że Marti:n·ez jeszcze raiz obejrzal się w 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, ciela, gdy jeden z jego wywiiadowców pod jednym względem źle postąpił. Za- stronę drzwii i odparł: 
~b.J{t~ozl~gt ~i~ż~rz:;k~tjlgt;:;zk;':,ś' za!y~:l zameldow.ał mu przybyc~e jakiegoś pa- pomntl1ał o żonie i dziecku. Biedna kobite- - Pan ma rację„„ Dlatego też przy­
drzwi. Kto go zamordował?.„ Na nocnym sto- n•a. ta pozostała z maleńkim dziecki·em bez stępuję teraz do najważnd•ejszej rzeczy. 
liku Ziętek .znalazł notes z adnotacją: - „Uprze- - Któż to jest -i jak się nazywa?.„- środków do życia. Co się z n1:i stał10 nd·e Dam panu znak, po którym będzie mo­
dzić Ziętka - niech pilnuje medalionu!"„. Zię· zapytał Czarny Król, marszcząc czoło. wiem. Przypuszczam, że już niestety, żna rozpoznać prawdziiwą moją srostrę. 
tek nie rozumie co to ząaczy, lecz nie ma czasu T h d ć · · · O· · ' · · d · e · C, k? 
na zastanawianie się, zawiadamia więc teleło- - en pan ni'e C ce powie zie „ .. rne Zy]e. Jcrec mOJ W mię •zycz.asi· OZel - oż OO za zna , "• 
nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka Ośw.i'adczyl tylko. że osobiiście wszyst- nil się po raz drug.i z córką bogatego - Medalioon .. „ 
puerażony do swego pokoju. Przerażenie jego ko wyjaśni·„ prz.emyst.owca i przez ten ożene.k zinowu - Co?!.„ - zapytał Weh, czując, że 
wzrosło, gdy po kllk~ dn~ach ijr:ał żtwe:kt Ar- - Niech wejdzie„„ znacz1nie pomnoży! swój olbrzymi ma- uginiają się pod nim nogi, albowi1em sly· 
b:z~~;„;0b~:~~ł~a:~rod!J>a!eg: !ct:;~mni:!; Po chwili do gabinietu d·etektywa jątek. ~)oś~ wspomnieć, że w c·~wili je- szał już c·oś nie coś o tym medalionie. 
:p:Sób Rosjanina, którego .. podswułl J:J~hvin. ~Y. .'1f·szedl eleganCki, IlfZYStojny młodzian gn śm1er.c1. masą te{\ nasz wynosrl oko!o _ Med'alion .. „ Złoty rtted"attotr -w·'"""" 
w ten sP.osób wy~obyć dawne taje1111Uce Arbu- n1.skieg-0 ~ziriostu o śruiadej twarzy ·~ czar dwuch milionów d?larów. ;~fatka moJ~ l\sztalcie s·erduszka.„. Na jednej stronie 
zo1t.a. Zię1ek stoi terazipod zaTZUtetmk -zamordo· ny·ch błyszczących oczach. Nos·rt grana- zmarł-a wskutek nres.zczęśh\Vego wy- wi.nien być nap- is - 15 maja 1910 roku"l• 
wailła Arbuzowa, a pon ewaź wszys o przema· ' b . k . l . dku h d o· . ' k'lk ,, , 
wia przeciwko niemu, wobec łeio musi milczeć towe, zgra me przy roione pa to i osa- pa ' samoc 0 :0v:eg?· . Joiec W i a na drugiej zaś zdanie: - „Gdy cl źle, 
0 machinacjach Halwina. . dZ'Ony nieco na baikier meloni'l\. W reku lat potem przez1ęb11l się 1 zmarl. wsku- żyj nadzieją". Jeżeli pan znajdzie dziew-

Jednocześnie Z~ętek d~)Viaduje się, te w no- trzymar skórzane rę'lmwi•czkt oraz trzci tek Z!apa.lenia pl1;1c. Ja zios~a.lem Jedynym czynę z tym medaHonem, to znaczy, że 
cy napadł dna. ~adzkdę l!1k1s bdaalr~zystyJddr~kb, kt6- nową laskę z platynową gałką. spadkob1ercą teJ olbrzymie] fortuny„. znalazł pan moją siostrę właścici:elkę 
ry żąd1tł o DleJ wy aUJa me 1onu. a z a wy- M t' d r 3' k d b chr-' ł . ' 
Jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pa~iątkę Gdy wszedl, rozejrzał si·ę po pokoju ar i.nez 0 ~ap~ą • ~ g ~ ~ .... 1a połowy mego majątku„. 
po jej ,koc~anej matce. Zięte~ zastanawi.a się t zatrzymał wzrok na twarzy Tuza, zaobs:erwować Jakie tez wr~zeme wy- _ Rozumi·em„,. _ szepnął Web, 
nad ta1emn1cą tego medaionu i na wszelki wy· który p.rzy sąsiednim stoliku wert.owat wrą Jego stowa na det·ektywie czując Żie zimny pot spływa mu po 
padek ukrywa g0 pod podłogą. Pewnego dt11a . . C K ól l h , · l'k' ' 
Jadźka oznaje na ulicy swego napastnika. Jest rózne papiery. . . za.my . r s UC •at, go z. WI~ · im za czole. . 
to Rudzfuk. Obecność obcego CZOOW1·eka krępe- interesowaniem. Domyslał s1ię, ze spra- - Gzy podermuje się pan wyszuka-

Tymczasem Halwln wraz z Innymi przemy· waifa go. Web zrozumiał to odrazu i dał wa jest watna, a przede wszystkim bałf- nia tej dziiiewczyny?„. 
słowcaml angażuJe detektywa Weba. który znaik Japończykowd" żeby się dys- dzo intratna. Nareszcie miał klijenta mil- - Oczywi·ście Uczynię to „ tym 

d b C arne1to Króla" przy- " ' . „„ „ 
po rz~ rar ~aiwą i" ~lkl z taJemnlczym kretn.i1e ul·otniit, co też Tuz niezwłocznie Jonem amerykańskiego!... Stan'OWCZO większą chęcią, że ta sprawa zaczyna 
M~~~l~te~ D~t;c:~;as wbył tylko Jeden czło· uczynił. zaczyna mu się powodzić!... mni·e poprostu frapować„. Wyobrażam 
wiek, któ;y widziaJ twarz M~clciela. Czło· Przybysz przecZiekał, aż zamknęły - Na ~·ożu śmierci ojciec przyznal sobie rndość tej biednej dziewczyny, 
wltlkiem tym lest lokai Halwlna. Antoni, który się drzwi•, poczem uśmi'echnąl się uprzej mi s.i,ę dopiero do swe.go grzechu„. Ze gdy ena się dowi•e że jest właścicielką 
Jednak został rann1Y 1w kgto11we.A ~e~arze k fi: mie ~wyciągając przyjazną dłoń, przed- faam~ w oczach opowJa.dał mi, że wsta- tak olbrzymiej fortuniy!„ Jab:ym chyba 
mogą dokonać wy ee a u • 0 00 

ws u e t ·r · wił w Polsce żonę i małe dzi1ecko Na · · I l' 
tego został sparallżowauy. Nie może się po· s ·aJWi' suę: . . . . . · . . . .. : : na. l11JlieJscu <;>sza a „.„ . , . 
ruszać 1 mówi niewyraźnie. Na pytanie kto Jestem Marbnez.„ Jaik się pan do ZWI-Ska iedrnak teJ lrob1ety me zdązyl mi - No, me przesadz.aJmy .. „ - usm1e-
Jest Mścicielem odpowiada niezrozumiale: myśla - cudzozi1emi1ec„„ Proszę mi• powiedzi1eć. Po przybyciu do AmerY'k·i chnął się M:artimez. 

- ,;La lełM" wJęc wybaczyć, jeśli będę mówuł rlie- bowi•em ojci1ec . mój zmiieniił nazwisko. - Miliion dolarów!... Nie mogę sobie 
PCo to madz~aczyć -ł 1nlkukt fJle rnoczeumnale.kraii zbyt p1opraW1Ili·e„„ W Pol's<:e jestem od Nigd. Y nue slysza:łem iak brz. miało jego poprostu WY'Obrazić takiej sumy I Gdzie 

ewnego ma w ma e c 1ere • . 1 k' . • k ·nr· tylk t 1 · · „ .. 
cach miasta Pan.i Renata Halv.:IDowa spotkała me dawna„. . po s 11~ nazw1s .o. vv •l~m ~J Y e, ze pan szianowny mleszk.a? „. 
się z Arbuzowym, z którym .mi.ala dawne p~- - Nie szkodzdl.. - odpal'lł Web, ści- Jego p1ery.r~~ zona m11eszkata właśn11e - Zatrzymałem się w h~elu „Vic-
rachunki. W trakcie burzli"?VeJ rozmo~ Hal'!'1• skając dłoń młodz;i,eńca. - Pan będzie w tym m1esc11e ze swą maleńk<t córecz- toria"„. 
dow: gdem!~~wi!ka~osjan1h~!0z'W1~0;;,a~~~ łaskiaw spocząć„. Czym mogę szanowne ką. Teraz jest to jruż pewnie dorosła pan- - Aha.„. Najtad:niiejszy hotel w na­
ch~fa 

0

re~olwer i chce-go zabić, lecz rewo!- mu panu służyć?... ~~· Chciałbym właśnie wynagrodZiić szym mi1eśai·e.„. Zaraz, tylkio . sobie za-
wer zaciął ~ię.H ~ 1_ - Proszę pana„ .. - z.acząt mliodzie- JeJ ~rzywdę, w~,r~ądz·~rną P~zez ?ica:·· piszę„. To jest wyjątk'Clwa sprawa„„ 

Jan pędzi natych1D1!1st zdbtąć_rew':lacją ddo Hda niec. _ Sprawa jest b.a.rdZ10 poważ.na Chc1Jalbym podztehć się z mą odz,i.ed~i- _ Sąd·zę z· e C·O d·o hon·"·rari'um doJ'· 
wina który postanawia o y z zoną ecy U• . ·d k' k C d · · tk' ' 'V ' 

jącą 'rozmowę. Halwinowa. nie daje .się jednak i prze 1~. wszystt i!ll dyisi re~a„.. o o czonym P? OJCU maJą ' i·em„. dziemy do poriozumi•enia.·„ Za wynale-
i zarzuca mu ~mord~wan1~ prawdziwego Ar· dyskreCJI• parriów m~ potrzebuię si;ę p_raw Web az podSik•oczyl n.a krz.eśle.. zi•eniie mej svostry gotów jest·em panu za 
buz?wa. Halw1n wyp!era się stanowczo. łot~r dopodobme upewn.rać„·. Mam przyJem- - Co?„. Pan chce dobr:owolme ?<l- ofiarować dziesięc tysięcy dolarów„. Ale 
~d;1 si~d~~~a wPA~~~:e8 w m~ę!r!itlu P;:ed!frau: llllość rozmawi1ać z samym panem We- dać poł.owę sweg? .ol?rzym1~go ma1ąt- uprzedzam, że sumy tej nie wypłacę 
dację,„. • b-em, praw~a? . , . . ku sweJ przyrodmeJ 51.~IQstr~e · „. . panu preirw dopóki się n.ie przekonam, 

Następnel!o dnia z rana lokaf zawiadami.a - Taik Jest„„ A }esh chodzi o dys- - Tak„. - potw1erdz.1_l Martunez.- że pr.z·edstawi1ona mi: osoba jest rzeczy. 
telefonicznie Halwina, że pani Renata został a krecję, może pan być zupend·e sp·okojny. ?.riesztą„ .. taka była ostatnia w~la ojca„. wiiśoie moją siostrą .. „ Możliwą fest rze-
z a mN~ r !feisc~ n ~~jemniczef zbrodni przybywa Cały„naisz z.awó~ J?Olega przecie na dys- Lastrzegl .to sobie ~·tegoryczme„. czą, że ona wcale nie wue jaką wartość 
komisarz Wentzcl oraz wywiadowca. żmurek. krecJJ„· Z teg.o zyJemy„. - To >est przecie ~apitalne„. I p~n posi:ada ten medalion„„ Dlatego też ze-

Podczas rewizii znaleziono ~ 1?1ec~m w sa· - Rozumiem„·. Słyszałem o panu p_rzypus.zcza, ze .ta panska przyro~ma chce pan prz.ede wszystkim wystarać się 
łonie rewolwer. Ilona przyznaJe się, ze r~wol~ bardzio wiele dobrego t dlatego pozwoli- s~ostra Jeszcze mieszka w naszym mieś- właśni1e o ten medallion Zandm z·obaczę 
wer ten znalazła przy zwłokach a pon1ewaz l b' l . ć . t Ch d . cie? . „„ 
ktoś go wyjął z jej nocnego stolika, więc ukry- e.!11 so ~e. z ozy panu wiizy. ę„. 0 zi ~ , .

1 
• • • stos.trę, chcialbym wpierw ujrzeć ten 

la go, obawiając się . po.dejrzeń. Zaznacza Je.d- m1anow.ic11e o rzecz następuJącą„„ . . Tego nie ?"~em„. p1atego. tez wla- ·znak rozpoznawczy.„ Pan rozumie ... Tu 
nak, że ten rew~lwer. nie był .Jej własnosc1ą. Martinez. ~es~cze raz o?ejrzal się w sn1•e zwracar:n srę ~ teJ spirawie do pa- Ghodzi' 

0 
grubszą sumę, możliwe są więc 

Wentzel zwraca się więc .do ~1chronia, cłzy to stromę drzwi Jjj ciągnął dal·eJ: na„. Sądzę, ze nalezal•oby przede wszy- wszelkiego rodzairu· oszustwa Ja Sr"' JU' ż 
był 1'e"o rewolwer, lecz Wichron zaprzeczy. . . stkim szukać 3'e1· w•·a"'·ni"e tuta1' 'I I .„ " 

.K~misarz wyszedł z saio~u. • , Mój ojci'ec, nJidyjący JUŻ dz1~, ś. p. · '. . 1 .~ • • „.. na tym poz:nam„„ 
Po kilku minutach wrócił„ ~idac, b~~d~o John Ma1rti1nez, był z pocho~zema Pol~- -. T~ Jest mezm~e.m1.e ci.ekawe! - Rozumiem„ .. - odparł Web, kła„ 

wzburzony. Pnygotowany h.ył 1uz do kode1s~:I!• I kiem. Na ki1lka lat przed WOJll1ą.. europeJ- zapalił się Web. - I Jaki•e dziwne zara- ni1ając się ustużmi'e. - Postaram się aże-
"d · n0sił pai•o kapelusz 1 nawet rę aw1cuu. f k b' d I w· · 1· · t · b ' 
" yz k t ~ "ak'' pie- ską ojctec mój cz owie .1e ny, porzu- zem„„ ięc moz iwą }es rzeczą, ze w y pan szanowny ze mnie był zadiowolo-
'!i1/ rę u rzym 

1 
.s pa ·• cit ~wą ż,onę ~raz maleńką córe-czk ~ 1aszym rryreści~ ~yje jaka~ bied~a dziew ny„ .. 

Podszed t szybko do Wi·chronia i pod , i uciie~ł. do Ameryki, by· tam szu~an( ~zyna, ktora me Jesz·c~e me. .wie o tym, , - Na raz.i,e zostawtię. panu sto d?la: 
suwaj c mu pod nos ów papi•e r, zapyta! szczęsc1•a„.„ W Ameryce przed wom" -:e ma .b:ata ~rzyr?dme. go 1 .z~ ~en brat I row na drobne wydatki„„ w kazdeJ 

t .ą pak pa·nu wiadomo, latwiej byto o zdob ~ :zuka JeJ po SW!'eo1.e, by dac Je:· tak ol- chwilii może się pan po·rozumi•eć ze mna 
os ro. Czy pan poznaje ten charakter I· cie majątku niż teraz. Dzięki ,Pewny:r. brzymie ho~actwo!.„ . . . w hotelu„. · 
pisma?„. sp.r~tnym kombinacjom, o ktoryc~ mel - Tak >est„ .. - _ po~w1erd~1l Marti-:- l)aJszy ciąg j&Ue . 

Wichroń przerazili się tego .t<>Dll· lD;11ei1sce tu szczegótowo :\llS.P.OmJ.TI.:.;.'.;~ . : . . _ 
,j„. __ 

"':·~„-: ;_ • . 
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Notatnik miejski · 
W nadchodzący poniedziałek rozpocznie się 

w Lodzi nowa reJestracla radioodbiorników w 
związku z obniżeniem opłat do 1 ztot~go po­
siadaczom aparatów detektorowych. l..Jstonosze 
przyniosą każdemu z abonentów karty rcJestr:t· 
cyJne, które muszą być wypełnione w ciągu 
trzech dni, poczem listonosze zgłoszą się po­
wtórnie po odbiór kart. 

Pracownicy Ubezpieczalni Społecznej w Lo· 
dzi postanowili opodatkować się na rzecz bez­
robotnych, Pracownicy U. S. wnosić będą skład 
kl w wysokości pół procent od poborów od 200 
do 400 zł. I od poborów wyższych - składki 
w wysokości 1 proc. Potrącenia te dokonywa­
ne będą w ciągu 5 zimowych miesięcy. 

Przed referatem karnym starostwa powlato· 
wego w Lodzi odpowiadało wczorał kilka osób, 
oskarżonych o publiczne występowanie w mun· 
durach partyfnych. Wyrokiem referatu trz~ch 
członków Stronnictwa Narodowego w Tuszy­
nie skazanych zostało ua grywue po 20 zło­
tych z ewentualną zamianą na 4 dni aresztu. 

Z dniem 1 listopada w gmachu dawnej rzeź· 
ni bałuckiej uruchomiona zostanie centralna 
rzeźnia drobiu. Od tego dnia wszelki ubój dro­
biu na prywatnych płacach, w bramach domu 
i t. d. będzie surowo zakazany. Władze będą 
pociągały do odpowiedzialności osoby, nie sto­
sujące się do wydanych zarządzeń. 

Dll żury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 

Sadowska-Dancerowa (Zgierska 63), W. Grosz­
kowski (11-go Lisfopoda 15), T. Karlin (Piłsud­
skiego 54), R. Rembieliński (Andrzeja 28), J. 
Chądzyńska (Pio·trkowska 165), E. Miller (Piotr­
kowska 46, F Wójcicki - Napiórkowskiego 27. 
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Zgniłe belki czteropiętrowej budowli Wypad~~! !b!~!~zenla 
Dal ól I d I J k t t r I z kl (gr) w bramie domu przy ul. Plotrkowskleł sze szczeg y D e OSZ e 8 88 ro y przy U • eroms ego 71 znaleziono 21-Jetnią Marianne Recław, za· 

Łódź, 23 paździemika. I mości nakazu nie posłuchał i prowadził mleszkałą przy ul. Limanowskiego 78, u którel 
(v) Jak się dowiadujemy, właścicielo· 1 roboty budowlane aż do dnia onegdaj· stwi ie

1
rdzondo obifltwly otrRucdia. D5ezcsoeuratkę prze-

. · h ś · · · 1 · I · w ez ono o szp1 a a w a oiw z • 
wi nieruc omo c~, grozące1 ~awa em~m, sz*. . . _w domu przy ul. Zgierskie! 53 targnął się 
przy ul . .Żeromskiego 66, sirozę' powazne Wszystkie trzy piętra musizą br.ć za- na tycie 19·1etnl Pinkus Lelental, przybyły wczo 
konsekwencje. ankrowane (wzmocnione spoidłami), wy I rai do Lodzi z Rembertowa (Kościuszki 6). Nie· 

Inspekcja BudowlSIIla stwierdziwszy mienione będą niektóre filary oraz doszłego samobójcę pozostawiono w stanie bar· 
· • · b l' · k ' tk' belk' tr I dzo osłabiony na mielscu. ze na wspommane1 udow i me wszyst o wszys ie 1 s opowe. _ Czteroletni Roman Sobolewski (Pomor• 
jest w porządku, wydała nakaz wstrzy· Stwierdzono bowiem, że BELKI I ska 130) wskutek nieuwagi rodziców wypadł z 
mania dalszych robót budowlanych jesz- STROPOWE NOWEJ BUDOWLI SĄ 1 okna drugiego piętra, odnoszac wstrzas mózgu, 
cze przed wybudowaniem czwartego NADGNIŁE„. - Czwarte piętro będzie j W stanie grotnym przewieziono. nleszczę:śllwe 

Piętra I rozebrane dziecko do szpitala Ubezpieczalm Soołecznef. 
; · · • . • - We firmie „Rozenblatt' przy ul. żwirki 

Mimo to 1ednak, właściciel nierucho· 36 uległa wypadkowi przy pracy 27-letnia .Ja· 
• • nlna Dolicka, zamieszkała 1>rzy ul. Bonifrater· 

Łódzka para złodz1e•ska ski~S~e fab!yce firmy „fiUJlgon"._Dowborczy-i ków 31 odnioił przy pracy złamanie stopy 29· 
letni Robert Mlller, zamiesz~ały przy ul. Lu· 
tomiersklej 19. • • na gościnnych występach w Kaliszu 

Łódź, 23 paździemika. I rze kupna. Podczas oglądania preciozów - W bramie domu przy ul. GdańskteJ 
(gr) - Onegdaj zatrzym:mo w Kali· zręczna niewiasta ukryła jeden pierścio- nr, 37 pozostawiono be.z opieki 3-letnią 

szu parę .złodziejską. która usiłowała do 
1 
nek, jej zdaniem najbardziej ~.vartościo· dziewczynkę. Do sukienki dziecka był~ 

konać kradzieży w sklepie jubilerskim wy. - W chwili, ~dy młoda para opusz- przypięta kartka. Nieznany autor pNsi 
R. Stiltera. Podczas legitymowania prze l czała sklep. oczywiście nic nie kupiwszy, o litość i zaopiekowanie się sierotą. -
stępc.zej pary okazało si<;, że Cecylia No l właściciel zRkładu, spostrz0~łszy kra- Dziewczynkę zaprowadzono do 4-go ko· 
wak6wna i Edmund Gurzyński pochodzą dzież, wszczął alarm. Przechodnie ujęli misariatu. 
z Łodzi i w Kaliszu bawili jedynie prze- nieznajomych. [gr) - Na podwórzu domu przy ulicy 
jazdem na „gościnnych występach''. I Podczas rewizii osobistej znaleziono Północnej 14, znaleziono dziecko płci 

Nowakówna i Gurzyński chwycili się przy Nowakównie pierścionek, wartościl' męskiej w wieku około tygodnia. Pod· 
s!arego trick~. zb~ziejskiegc. Kazali ~o-j! 45 złotych. Przestępczą parę przekaza· rz~te,~ pl"zesłan.y został do wydziału 
ble oka~ać bizutenę, rzekomo w zamia· no władzom sądowym w Łodzi. . opieki społeczne1. .... ............ „ ... „„„ 

M G DR.AD. ~~d. Wołkowyski Dr. J. Solowieiczyk Or. N iewiażski z~~~.°~?ot~a~~~!~~ki z ~ie:;~;rr~~ 
• L ZER POWRóClł„ SPEC CHORÓB WENERYCZNYCH Spec). chor. wenerycznych, skórnych na .ul. And.rzeja w 1>obliżu Al. Kościu-

CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE spec. chor. wenerycznych, skórnych • 1 SKÓRNYCH i seksualnych szk1„ Uczc1wY zn.alazca ~a wynngro· 
P o w r 6 c I ł i seksualnych PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 ANDRZEJA 5, telefon 159-40 dzenie~ . zec~ce się zgłosić do Admin. 

Zachodnia 64, tel. 185"49 Ceg·1e1n·1ana 11 tel 238-02 od 2 - 3 I 5 - 9 wiecz. PrzyjmuJe. od 8-11 ~ano i od 5-9 1Repubhk1, Piotrkowska 49. 
. d 1„ 2 i d 7-8 30 . 1 • w niedzielę od 9 - • 11 w medzlele I święta 9-12. T WALA ONDULACJA 

przy.Jmu!e 0 . er-:' 0 • wte.."Z. od 8-121 od 4-9 w nledz. I swtęta od 9·1 - · - · - 5 7L. R • ap:ira-
w niedziele I św1eta od 10--12 WPOI -- PRYWATNA 6łneko1og·c tern parowym lub e!P.ktrycznym, WY· 

-- Dr w·kt M·11 Dr BR A u N PRZYCHODNIA I zna konuje chrześcijański zakład fryzjer· 
Dr. HENRYKOWSKI med: I or I er . (Choroby kobiece) I ~łówna 33

• -25·10 

Specjaliała chor6b skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 

chor· wewnętrzne CEOIEL.rłlAtłA 4, tel. 10o-57. ZGIERSKA 2!. f PATEPONY po 10 zł. miesięcznie w 
Spec. chor. Reumat Spec. chor. skórnych I wenerycznych przyjmują l dużym wyborze paleca „Stambuł", 

POWRóCIL, I seksualnych. Dr. PRAPORT i Dr. FELDMAN Al Kościuszki 17 
TRAUGUTTA 9, tel. 282-98. SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 przyjmuje od 8-1 i od 5-9 od 10-1 od 3-6 j ~- ' -

od 8 - 11-el ! od 6 - 9-teJ wieczór, przyjmuje od 4.30 do 7 wiecz. W niedziele I święta od 10 - I-el. i PRZYBLAKAL sie pies wY:iel. Ode-
niedziele i świeta od 9 - 12.30 OR. MED. I brać motna za zwrotem kosztów: Ro· 

DR. DR. MED. it..UCJB PJl\KOWER l'klcińska 11, L. Błaszczyk. 
L ECZrt I CA OMEGA lgn:acy P1·echowscz s~ Kani or łl n ZAGINĘŁA suczka czarna białe latki, 
Cl l. Ó W l'łA 9, tel. 142-42 U g CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE foksterier odprowad:tić za wynairO· 
Przyjmują lekarze we wszy•tklch spe SpecJ. cbor. sł(órnyc!J I woaen·~znycb. (Kobiety .1 dzieci) dzeniem Przejazd 30, frydrych. • 

cjalnośclacll. - Analizy. Roentgen. Al(USZERJA I CHOR. KOBI~CE PIOTRKOWSK.\ 90, Telefon 129-45. pr.zeprowadz1ła się na ul; I 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny rzyś·~~PeM~J~Kto ~~i,Jęł. 6~0~.; w. Pn:yjmuie od 8-2 I od 6-9 wlecz. ~lLI.NS~E~O 1fl! tej· ~8~5• 1 , GARDEROBA ! para łóżek ?ŻY~ane 'l 

Porada a zł. D 1 __ w niedziele i świcta od 8-2 po poi. przvimuie 0 1 0 w e1:z. w dobrym stame do sprzedama, Piotr· 
-- PRZYCHODNIA 2 P ~ÓW z dobrą prezencją do kul- 1 kowska 286, fr. I p., m. 10. R. Bialer. 

H O t t „.EllE-~LOGIC•NA DR. MED. turalne1 pracy propagandowe!. Wys~- SZWARC ROMAN P'""ncypalna 38 „ wv „ T R d t ki zarobek dzienny. Zgłoszenia osob1- ' ' • ·' 
• a tal Leczenie chor. weneryc:rn. I skórnych· u n s e'now::a ste 11-1 i 3-5. Ł.ódź, Piotrkowska84 zg~_bil lertkm~Ję p~s~rortową, wyd. 

AKUSZER-CilNEKOLOQ ZAWADZKA 1 telt!fon • • U oficyna prawa. z irmy . . ozna s . 
mieszka obecnie 122-73. chor. dzieci POWRÓCIŁA RADIO nabyć wszelkie naprawy naJ-l AKUSZERKA przyjmui.e 3-5. Zawadz 

z~<:HODNIA 66. T11!. 129·52 czl'nna od 9 rano do 9 wlecz. POMORSKA 7. Tel 127-84 lepiej powierzyć „Metropolis", Zamen-1 ka 29, m. 22. Dyskrec1a. 
f>rzyimuJe od 9-11 I od 5--7 wlecz. PORADA a Zł.OTf. przyjmuje od 3-5 pd poi. hola 16. Tel. 104-53. 

-:fJJI n drze j ż 0 ri s f: i ~~~~~~~~~~~~~~~ - Nawet hardzo częs~ol... Musi pani Czy nie widzi'SZ, jak szaleją za mną 
f!ZF • bowJ·em wiedzieć, że sam jestem Pola- wszystkie kobi·ety?„ Czy ci nie żal, że 

1
1

1! I ( h p : r w s z a m ,„ ł o s' c' k'ieJ~U.a zgubiła w tańcu rytm At:~~~~tśe Gu~~e~zo d~r ~~fej~a demT~~l~ 
: ~ - Co z.a przypadek - zawołała p-0 et Wittorio? 

t 1 w , polsku„„ Niech pan sobie wyobrazi, że - Błazen! - pomyślal'a o nim Julia, 

i, !.' jestem pańską rodaczką~ i zestawiając ~o z Wlodzimii1erzem Zby-
ł 

239
) Roz-eśmi1eli się ohoje. Mńsik·im, poczuła do tego ostatniego jesz-

Danuta Kresińska, e-ksredjim'k'l w m1t­
gazynie bławatnym Jana Zary~Z'l zosfale 
credukowana. 

Nie mogąc znaleźć prac'/ - mając na 
atrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary-
sza. 

Dowiaduje sie o tern narzeczony Da­
nuśki, Stanisław Recz:vńskl i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku. zrywa 
z nią. . 

Kresińska po wielu przy~odach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornlcza, 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaie szoferem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Mii:dz:v szoferem 
i hrabiną zawiązuje się plomienn:v romans. 

Pow•eśl spółczesna 14 - Cale to (liardzo miłe z·resztą) qui -:z.e większą sympati'ę. 
ii""' pro quo wynikł10 z teg·o, że nie przedsta- Równiież i ciiotka Matylda, kiedy 

- Był popriostu zbyt agresywny.„. 
ja nie lubię brutalności! 

- Dziękuję pani za tę przestrogę: 
postaram się być P'OWściągliwszy od 
mego niefortunnego rywal•a - uśmiech­
nął się mężczyzna. 

I rzeczywiście tańcząc z Julią był 
uosobieni,em dystynkcji i dobrych ma-

wił~m si•ę. Pant pozwoli, że dopełnię te- z kolei przedstawiła fej nowego znaio­
raz tej formalności - oświ·adczyl męż- mego uczula do niego w,i·ele afektu. 
czyzna. - To bardzo elega:nck1i i miły dżen-

Tym raziem on zmyJi:l takt, kiedy do- telmen - szepnęła, k1edy na chwilę 
kończył: znala:zły si:ę same. - To człowiek zgoła 

- Jestem Wł·odzimierz Zbyljński. z innej gliny niż.„ 
- Julia Grotomirska - skolei przed Poci'chu pomyślala: . 

stawiła się dz.i,edziczka Grzymanowi'C. - „„ niż ten szofer Reczyński.-
Zna$omość był.a z:awarta formalnie, Gtośno zaś dok,ończyla: 

niier. a po skończonym tańcu przypieczętowa ..__ „„niż ten bufon don Miguel Iro-
W pewnej chwili otarli się r.ieledwie na kieliszki,em dobrego wina, wypitego ca.nte!.,. Cies.zę się bardzo, ż,e nareszcie 

o tańczącą ze starym admirałem ciotkę wspólnie w hotelowym harze. :mala:z.taś odpowiedni~e dla s1.ebie to-
Matyldę· n,., · l' s b du· · warzystwo, ho !1ozumiem dobrzt, że dio-

Bar·On•owa rzuciła na swoJ·ą si·ostrze- .1,vzmawDa 1 z.e o ą zo I szczerze 
t k · k' d ó• d · t ta' tychczas było ci tu trochę nudno„„ Co 

nicę porozumiewawcze spojrzenie, ma- a • ze ie Y P 1 go Z.lJlly po em nczy-
- Niemni,ej ja za tancerz.a swego wy- J'ące oznaczać, że w zupełności aprobuJ·e J.i slof.oxa byli już mocno zaprzyjatnieni· to z:a ieden? 

·b. t , ś · d • "'Y J 1. · · - Bogaty przemystowiec ze Slą-
"Orę ego pana. - o w1a czy1a "' - 3·e1· wybór. u ia, trzymaJąca s1ę zazwyczaj w 

Śl h i..· • dt · d a111i'ę t k d h ska! - odpowiedziała Julia nio ·e rauma wsuwaJąc on po r _ Spodz·i'ewalem się, że zastanę tu s osun u 'O mężczyzn z c łodną rezer-
. ł d Właśnie, trzymając w ręce talerz z 

n!eznasomego. pan.i'ą _ zaczął znowu towarzysz Julii wą, sama nie rozumia a, la~z.ego ten 6 
' t b d · d • k d Wi'J11ogronami, wr :;.ił do nich Zbyliń-- Zapami,ętam to sobie. -- zgrzy • _ i głównie dlatego przybyłem na ten o cy o me awna cz1owłe wy aje jej 

nąt zobami Hiszpan. - Nikt jeszcze nie bali się jakiś b!is·kir i znajomy. slk·i.W·i··doczni·,e 
" k d baronowa Matylda po-

pozwoHł sobie w stosun u o mnie na . ttr~bi1na spojrzała n.a n.iJego ~az jeden . I dlat.ego, cho~iaż czuta, że .. Wło~- wz.i-ęła w stosunku do niego inne jesz-
taki afmnt j,ak paini„. . i drugi„ Sama nawet me rozum1.ata, dla- ~ierz tancząc z. i:iią, przytula Ją ~io s1e- cze plany, gdyż ona, tak zazwycz.ri.i po­

Grotomirska nie słyszała jednak tych cze_g·? J~go banalne naogół półsłówka bie coraz ~nocmeJ, ~dawała, że me do- wśc.i,ągliwa i ni·e narzucająca sit;. tym r~ 
slów, tańcząc ze swoim nowym znajo- są JeJ mi.fe, o~ .z~ś cały sympat~cz~y: I strzega t~J poufa~1ośc1 lecz wesoło gwa- r zem zwrócita s,ię wręcz obce~t0wo do 
mym. ,Zd~w~lo J~J się, że przypom::na JeJ ko rzyla z nim ~alei· ,·, . . . I młodego przemysłowca: 

- Nie wi·em jak mam pani podzię- gos bliskiego i kochanego. . W pewineJ chw1h zetknęLI się z don _ Wybieramy się jutro we trój!;ę z 
kować, że mając do wyboru mnie i tam- On zaś mówił dalej swoją nienagan· Mrgu.elem .1ro.cante. . admirałem of Wiemenroóe na wyciecz-
tego, wybrała pani mnie! - zaczął ną francuzczyzną: łi1szpansk1 tancerz . tańczył z ia_k~ś kę malą motorówką„. Czy Zt!chciałby 
wreszcie tancerz. _ Tańczy pani walczyka miło i \\_'YSOką A~erykanką o. potęz•:YU: bn.~s- pan pojechać z nami? 

- Niech pan nie będz i e zarozunlialy wdzięcznie! Tak taniec ten tańcza. tylko c~e - obw1·esz·oną klemotami niby JU- Oczy Wlodzimierza rozjaśnily się: 
- zgasila go JuE::t. - Nie mi:.ltam po- wiedenki i Polki· bil~rska wystawa. ~ Ależ z największą przyje:mno~clą! 
prostu i.n n ego wyjścia, ażeby odcżepić Spojrzała na niego z zaiirttcresGwa- Mijając hrapinę don Miguel spojrzal 1 I bardw pani baronowej dzi~ 1 'U]G za 
się od natręta. n;em: ! na nią z z. abójczą wyni'Óstością jakgd3'byltc zaproszenie. A ri której wolno mi be-

- Czem zrazi1l sobie nania ten nie-1 ~ Cży tańczył pan częst'O z Polka- 1 chciał powiedzieć: . . dzie stawić się do apelu? 
szcześHw..v:?. mii~ ' ·- ,...... .Ci~ś ~rozumiała, .C:Oś. utraciła?. . !Dalsz~ .ci~2 Jutro}. 



ta · d ł Nowe wład 
ropańan a sportu Łódzkiego To i'll. ·Ł żw a . ego 

" 6 • W Helenowie odb~~:\1;3 ::ź~~::~k~ałne 
Dzl - 91ar.. kł" d • ł • k d I kk tl t k• "I k• zebranie założonego przed rokiem Lódzklego 

fłł ... z@, 1.urzy Zia aJ:I na SZ Q D E Oa e Y t S qS ie r.owarzystwa ~yżwiarskiego, któremu przewod 
. ~ "c , mczył dyr. fłe1scher, a sekretarzował p. Sob· 

Kafowtce, 22 października. Holo, Ny1 Noji, Kucharskim, Heliaszem i uchwałę protestującą przeciwko niesły· czak. 

W całej prasie kraJO' we1• ukazała i 1 Szneidrem na czele. Organizatorzy ponie chanym metodom postępowania niekt6-I Po złożeniu sprawozda1i, z których wyrt!kało 
• , • • . s ę W , • • , • , :te Towanystwo w pierwszym roku lstmenla 

sobntę, dma 17 pazdz1ernika w1adomośćj sh Jednak straty materialne 1 moralne, rych członkow zarządu śl. O.Z.L.A. Za· 1 wykazało żywiołową działalność •. vrzystą~lo· 
podam! przez P. A. 'f-iczna że Iso-Hol- gdyż publiczność stawiła się nielicznie na miast propagować sport lekkoatlctycz-1 no do wyborów które da~y nasteJJu1ą~e wyniki: 

1 · N · · ·' b · k b d k . • I k ł · . "I O z L A I prezes dyr. Przeradz!o. Członkowie zarządu 
o 1 y me utrzymah zezwolenia na stnrt ow o, ę ąc prze onana, ze impreza 1 ny, do tórego powo any Jest „ . · . . · pp. dr. Kędzierski, dyr. Stencel. Launertowa, 

w Katowicach i dla tego też sobotni faktycznie nie odbędzie się. niektórzy członkowie tej instytucji stara Zeccn, L. Herman i Lewiówna. 
• 1 k1- 1 · . . . , l od i i , bli ś d ł Przewodniczący Kontls)I Rewłzylnel dyr. 

meetiltg ie noat etyczny w Katowtcach, Dowtadujemy się, że autor tef notatki Jll s ę c ęgn ąc pu czno ć o pe no- Loslew. Członkowie pp, Grzesiowska i Ełsne 
organizowany przez ruchliwy K. P. W.' korespondent śląski, Polskiej Agencji wartościowych imprez. równa. Przewodniczący Sądu Kołeżeńskieio 
K t ' "" • -..J k' • I T · · ł • 'l' • . sędzia Zawadzki. Członkowie~ dr. Blbergał i p. 

a owice o:tlGt pvu zna iem zapytama. elegraflczne1, pad ofiarą zfos iwośc1 Sprawa powyzsza wymaga wyczerpu- Kudewicz. 

Tymczasem jak wiadomo, meeting, jednego z członków zarządu śl. O.Z.L.A. fącego wyfaśnienia, to też chętnie usłysze z. ważnle,lszych uc~wał powzietych na ze. 

en o Y się 1 s ar owal wszyscy zapo- Zarząd Kole1owego P. W. w Katow1- l ysmy OplnJę u z1, pracu1ącyc w sit" . akcll propagandowej celem zainteresowania t db ł · · t t l' I • · l'b · · • 1 d • · h 'I { bramu wymienić nalezy wszczecie energiczne! 

wiedziani po.przednio zawodnicy z Iso· cach w najbliższych d.niach ma powziąć, skim sporcie lel,koatletycznym. I sportem łyżwiarskim iaknajszerszych mas spo-
łeczeństwa. 

Dwaj dowcy w Brygadzie! , przedL!!~mi n!~!ln•1m 
Nieprawdopodobna w~rsja o drużynie częstochowskiej w ostatnim mecz~611:~;~i:a!d~~~i~!~on1e 

z Wilna donoszą: l Milczenie $mlgfego tłumacza tu posunłeclcnt tak· r Ze swel strony musimy zaznaczyć, że POWYŻ· i w Lodzi LKS-LegJa, który odbedzle się w nie­
(Lwlc,:). Natychmiast po meczu o- welścle do tycznym. $migly jakoby za kilka dni ma po• sze sensacyjne szczegóły wydalą sle rnalo pr:iw- , dzielę o godz. 11.30 przed południem. drutyny 

Ligi, rozegranym w Wilnie między Brygadą a siąść materiał dowodowy I wówczas dopiero WY· dopodobne, fo tet Jesteśmy przekonani, te „st'ln· wystąpią w następujących składach: -
Smhdym - roze11zła się po mieście lotem blY· stąpl z donlcsienlam do· PZPN-u. 'sacyirtn afera" szybko zakończy swól bwot. L.K.S.: Cegliński, Gałecki, Fłle2el. Osiecki, 

skawicy wladontość, której treść zakrawa na ~••••••••••••••••••••• t •••••••••••• •• • •••••• ••••••••• ••••• •• Rudnicki, Pegza I, Miller, Herbstrelch. Lewando• 
wielka sem1ac)ę. ,- wski, Sowiak i Król. 

Mianowicie bawiący w Wilnie od miesiąca • o • i T k 11 LeKia: Zlatoper, Martyna Kubera II {zamiast 

trerter WKS $mlgły - Singer (były zawodnik B 1 •ety n a 11 mp ad ę w o o zdyskwallflkowanego Szczotkowskie20), Dra· 
wiedeńskich drużyn zawodowych) rozpoznał w I I bińsłd, Cebulak, Przeździecki, Raldek. Nawrot, 
bramkarzu Brygady, Krzyku, gracza, który Jesz· I Gbnrzyńskl, Lysakowskl i Wypilewskl. Mecz 

cze parę łat temu ~ystępował w barwach zawo- kU ił jg;ł mohd'lf*G .r.:za lndotre zapowiada się b. ciekawie, gdyż Le2ja w razie 
doweg? zespołu piłkarskiego w Czechosłowacji. I , . . . , ewentualnego zwycięstwa nad LKS-em ma Jesz· 
Jak mowłą ogólnie prawdziwe nazwisko Krzyka Tokio, 23 pazdz1ermka spie K1uszu, będącej ongis siedzibą Ja· cze pewne szanse na utrzymanie sie w Lidze. 

brzmi Krzy~yk •• Ponieważ sprawa ta wiąże się Komitet Olimpijski w Tokio otrzy- ! pońskiego domu panu)ącego. l Jako przedmecz odbędzie sle spotkanie o ml· 

ściśle z mozllwos~I~ odebrania Brygadzie dwóch ł d k cel r'i Maharadży Indore I Odległość z Hjugl do Tokio wynosi strzostwo klasy B: LKS u - Sokół II (Pabla-

ta w miejscowych kołach sportoWYch nabrała zgłoszenie na pierwsze 7 kart wstępu 1.650 kim. Znicz olimpijski przenieslo- • punktów na korzysć Sntlgłego, dlatego wersla ma 0 an a l i nice) 

ogóln!go rozgłosu 1 posmaku wlelkłeJ sensacfl. na Olimpiadę w Tokio, która się odbę-,ny byłby przez 280 blegac~!i w ciągu · PodrJ..z• po Europie 
Ale me przestano Jeszcze głośno :wymieniać na· dzie w 1940 roku 14 dni. l U 

!,';~~~~a~r:om;;r::ac~r~~iad~ 1::;..:; 1~0~~~~~f~ Warto zaznac~yć, że W Japonii nie Pakt ten świadczy zarówno O ot- . Lódt, 23 paidzle~ntkli. 1 

Cieślicki, któremu także zarzucał~, źe niedawno 1 utworzono dotychczas komitetu •Jrgani· brzymim zaintereso.waniu Olimpiadą w we~o P~~~~~sri!rś!kgiy KH~adl;~ecl~1~db~~:· 
grał w lednel z zawodowych druzyn Czechosło· · zacyjnego tych igrzysk. Japonii, Jak równlez o sltnych tenden-

1 
iący podróż po .Europie śrookowel w celach 

wa~/~ w tym wszystkim Jest prawdy, trudno na· *•* , ciach japońskiego święta narodowego •. naukowych. 

razie ustalić, ponlewat WKS $mlgły z:ichowuJe Władze szkolne Japonskiego okręl(U Igrzyska zresztą, Jak wiadomo, od-J •••~=•••••mmll!l.'!!a:m• 

ścisłe milczenie I nie udziela żadne! odpowiedzi. MiJazaki wystąpiły z projektem przenie I bywają się w ramach uroczystości z 1 a 4 4 4 
sienia świętego ognia olimpijskiego na . okazji 2,600 lat istnienia Japońskiej dy- · . • • 

igrzyska w Tokio nie z Olimpii w Gre-1 nastłl 
Hokeiści warszawscy 

zasypani zaproszeniami 
zagranicznymi 

1Warszawa, 23 październ. 
KształtuJe się Jut obecnie zbłiżaJ:tcY się se-

cji, lecz z góry japońskiej HJuga na wy 

Przedstawiamy pary 
na mecz Hakoah-IKP 

zon hokejowy. Okręg warszawski otrzymał '!j' Lódź, 23 października. dze lekkie) Woźniakiewicz OKP) - Wdowlń· 
ostatni~h dniach szereg zaszcz~tnych zaproszen _ Do rewanżowego meczu bokserskiego IKP· ski (H.), w wadze półśre~niei Durkowski O. K. 
zagrarucznych._ Nadeszło zaproszenie z Brukseli ' Hakoah, który odbędzie się w niedzielę w sali P.) - Białystok, w wadze średnie) Banasiak 
nadeszło rówmeź zaproszenie na dwa mec:r.e do Teatru Rozmaitości o godz. 11.30 nrzed połud. (I. K. P.) - Waldman (H.), w wadze półcięż· 
Antwerpii, n~ uroczysty turnie! za~raszają I niem o mistrzostwo drużynowe okręgu obu klu„ kle) Weber (I. K. P.) - Stahl (H.) I w wadze 
NlentcY. do Diiseldorlu. Poza tym gościć chcą I by przygotowu)ą się b. starannie. I ciężkiej Pletrzalt (I. K. P.) - Blibaum (H.). 
hokełstow warszaw~klch Anglicy z Brighton. Klub IKP postanowił przenrowadzlć zmiany ; Ze speclalnym zaciekawieniem oczekiwane 

~s:iysc~ !:pr:s:a~~cywyopf~~~~ d:;::ia~~cz':! • w wagach ciężkich, przyczem w wadze półcięt- : są wałki rewanżowe: Bartnia~ - Gotfryd, Spo. 
rdunld 1 nan ° ' da k tk NI 1" j d k ' kie) wystąpi Weber a Pietrzak zostanie prze· •

1 

denkiewlcz - fagot i Woźmaklewlcz - Wdo· 
o z e napewno o s u u. e u cga e na 1 • t d 1 · · kl l p t I la iński 

wątpliwości, że drutyna stołeczna dla nabrania sumę Y 0 wag cięz e • oza em orzesun ęc w • . 
sił 1 większej wartości zasilona !Jęd·~ie kilku zostaną . uskutecznione w wa2ach lteJszych: Klub I. K. P„ lako org~mzator meczu, poda· 

Y I Spodenkiewicz wystąpi w wadze olórkoweJ, I le do wiadomości, że drzwi wejściowe oo plerw-
zawod~~aml K:~:~! 0~~~~~:;ia:·a ~~~~~j~I Woźni~kie.wicz "'. lekkie), a w nółśredniej Dur· szef walce zostaną zamkniete .i nikt na salę ule 
wszys 1~ z • . 1 , kowsk1. Licząc się z tymi zmianami - przesu· będzie wpuszczany, tak że widzowie winni we 

~lę d~b~~mej~:n:g~łą~;::~:eg~s~~!~~1~: ::.~::~~~~ I ~ięcia w wa~ach pocz.ynił również i Hakoah, tak I własn~~ interesie przybyć możliwie iaknajpun-
1 ° yi; e "' ze ostateczme mają się odbyć w pro2ramle me- ktualme1. 
nego. czu walid następujące: w wadze muszel Popie· Za okazaniem !egltymacyJ prasowych, związ-

Kto Otrzyma nagrodo PZLA laty OKP) - Lieberman (H.), w wadze kogu· 1 kQwych I sędziowskich będzie można otrzymać 
~ ciel Bartnlak UKP) - Gotfryd (H.), w wadze w kasie teatru bilety welścia. 

W 23 
'd . piórkowej Spodenkiewicz (IKP) - fagot, w wa-

' arszawa, paz ziern. 
Na nalblłższym posiedzeniu zarządu PZLA„ 8 k t , d od ·1 a I u 

które odbędzie się w przysżłym tygodniu, na-1 p u n o w o p z 
st11pl przyznanie nagrody dorocznej PZLA za . 

nallepszy wynik lekkoatletyczny w reku bietą-1 Mecz WIMA-Widzew został odwołany 
cym. Dotychczas nagrodę tę zdobyli: w roku 
1932 - Kusociński, w roku 1933 - Walasiewl· Lódf, 23 października • drntyn zdała się być całkiem wyrównane, a 
czówna, w roku 1934 - WaJcówna i w roku i Szósta I prawdopodobnie w tym ~ezoule J wynik powinien być nierozstrzygnięty. 
1935 - Kucharski. przedostatnia runda rozgrywek o mistrzostwo Piąty mecz między WIMĄ a Widzewem zo-

• klasy A będzie z tego powodu interesująca, PO· 1 stał odwołany ze względu na święto parailalne, 

POSt Jaros mistrzem ni~waż zade.cyduie o tytule mistrza Jesiennego. które odbędzie się w niedzielę na Widzewie. 
' Nie ulega memał wątpliwości, że zostanie nim, •••1111111••••••••••••-

strteleckim Ptlicyjnego KS znalduiący się ostatnio w bardzo dobrej lonnie 
• , . . . Union Tourlng, którego przeciwnikiem będzie 

Lódz, 23 pazdz1ermka w tę niedzielę Strzelecki KS. Spotkanie to. 
Na strzelnicy Łódzkiego Stowarzyszeniaj które odbędzie sie o godz. 14-el na boisku UT„ 

Strzeleckiego w Widzewie ~dbyły się za":'od~ I zapowiada się dość ciekawie, choclat llczyć się 
strzeleckie o wewnętrzne mistrzostwo PohcyJ- należy z zdecydowanym z~yclęstwem leadera 
nego Klubu Sportowego w Łodzi. I tabeli. 

W zawodach brało udział 11 strzelców, któ- W godzinach przedpołudniowych odbędą się 
rzy strzelali w dwuch konkurencjach: Kbk. 3: w Pabianicach „derby" Iokaln1.1. PTC i Burza 
i Pw. 1. 1 walczą o moralne mistrzostwo Pabianic, przy 

Wynik zawodów był nasttipuJący: I czym z większymi szansami na zwycięstwo 
1) post. Jaros Władysław na 6CO pktów przystępuje do spotkania Burza. Przypomina-

Metz bokserski 
Warszawa-Sląsk 

Warszawski Okręgowy Zwiazek Bokserski 
prowadzi pertraktacje w sprawie roze11:rania w 
lutym przyszłego roku meczu bokserskiego po­
między reprezentacjami WarszaWY i Sląska. 

możliwych 435 pkt. Post. Jaros Władysław m, iż ostatni mistrzowski mecz tych drużyn za Policyjny Klub SportoWY w Katowicach za-
Pw. 1 na 200 pkt. możliwych 144 pkt. . kończył się równie:! zwycięstwem Burzy 4:0. k . ń . k 

Bokserzy niemieccy na Sląsku 

2) ·t Ł , k J ' f n 600 pkt możliwych WKS donieda na Jeszcze leader tabeli o~traktował na ~zie 9 grudma mecz bo ser~ 
pos . o~za oze , a · . . ·• w . '. ski z reprezentacią Sztut11:artu. 

434 pkt., post. Łoszak Jozef na 200 pkt. inozh- rozgrywa o godz. 14 na swym boisku cięzkl · . . . 
wych 97 pkt. mecz z L TSG. Siły są zupełnie wyrównane. I Będzie to pierwszy tegoroczny miedzy?ar~-

3) st. post. Czyż Józef, na 600 pkt. możli- Ostatnie spotkanie dnia, LKS lb - Sokół dowy mecz bokserski na Sląsku w sezome z1-
wyc~ 409 pkt., st. post. Czyż Józef na 200 pkt. odbędzie się bezpośrednio po meczu ligowym i' mowyll'. 
możliwych l 11 ok:. j LKS-u z Leda.. I w tym :WY»adku szanse obu , 

Przypominamy naszym Czytelnikom, ie w 
sprawach sportowych należy zgłaszać się pod 
numer telefonu 184.44. Dotychczasowy telefon 
referatu sportowego naszego wydawnictwa 
136-44 został skasowany. 

Trójmecz lekkoatlętyczny 
WKS-SKS-Gimn. Piłsudskiego 

Lódź, 23 października 
Uczniowie gimnazjum im Józefa Piłsudskie­

go zastartowali przed tygodniem bardzo dobrze 
jako lekkoatleci, wygrywając mecz z juniorami 
Strzeleckiego Klubu Sportowego. 

Obecnie znów staraniem Kola Sportowego 
uczniów tegoż gimnazjum odbędą się w nie­
dzielę o godz. 10 na boisku WKS-u zawody 
lekkoatletyczne juniorów WKS - SKS. Gimn. 
Piłsudskiego. 

Zawody te zapowiadają się b. ciekawie ze 
względu na równość sil i start nailepszych za­
wodników - juniorów okręgu. 

Wstęp bezpłatny. 

Zamkni~cie sezonu 
Ł6dz~iego Klubu Motocyklowego 

Lódt, 23 października. 
W nadchodzącą niedzielę Łódzki Klub Moto­

cyklowy urządza zamkniecie sezonu soortowe­
go z nast. programem: g. 9.00 zbiórka członków 
z maszynami na dziedzińcu klubowym Przejazd 
5, g, 9.15 wyjazd, g. 10,00 nabożeństwo w koś­
ciele parafialnym w Zgierzu (St. Rynek), godz. 
13.00 obiad w s~li Tow. Gimnastycznego w Zgie 
rzu. 

W czasie obiadu nastąpi wYłonienie mistrza 
I wicemistrza klubu na rok 1936 oraz rozdanie 
nagród. 

Po zakończeniu oficjalnej cześci uroczysta· 
ści, o'dbędzie się zabawa taneczna. 

Warszawa zobaczy Majthrzyckiego 
Dnia 22 listopada w sali' Cyrku rozegrany 

zostanie mecz ·bokserski pomiedzy oo;z;nańskim 
Sokołem a warszawskim klubem Okecie. 

Poznańczycy wystąpią w naileoszym skła­

dzie z Majchrzyckim i Misiurewiczem. 



Str. s 

~ 
tła ucho ... 

Kac i Kotek, 
- Posłuchaj pan.„ Najnowszy kawał„. W, po-

ciągu siedzi pewien pan.„ 
- Wiem, wiem.„ T a k Ił brodę •• 
- Właśnie, że nie„, Ten pan nie miał brody.„ 
- Pan mnie nie rozumie.„ Ja chcę przez to 

powiedzieć, że on Jest stary„, 
~ Nieprawda!„. Ten pan Jest właśnie młody. 
- Nie pan!„. Ten kawali 
- Ten kawał n.ie jes1t młody, lecz stary, Ale 

dobry. A więc w pociągu_ 
- Już to słyszałem„. 
- Muszę zacząć od początku., skoro ml pan 

przerywa„. A więc w pociągu siedzi oewien 
pan.„ 

- Znam •• 
- Tego pana? 
- Nie„. Ten kawał! 

· - Pan zna ten kawał? 
- Tak, 
- Więc: dlaczego pan mi oclrazu nie powie-

ddał? .• 

!986 

Wielka manił estacia austriackiego Frontu Djczytnfaneao 
Nr. 296 

ZlMA' W BA W ARII. 

W południowej Bawarii panuje Już zu­
pełna zima. śnieg pada od kilku dni bez 

przerwy, 

•• 
Nauczyciel w szkole *~wraca sJę do ucznicSw:l 'W Wiedniu odbył sie przy udziale pół milionowej rzeszy litdności uroczysty KU .CZCI MARSZAŁKA' JÓZEFA PIL· 
_ A teraz każdy mi powie czym się zajmu- apel i wielka manifestacja austriackiego Frontu Ojczyźnianego. W apelu wziął f SUDSKIEGO. 

Je jego ojciec. udział prezydent Miklas, kanclerz Schuschrdgg oraz przywódcy Frontu. Zdj~- I 
~~~~~~-~~~•••••••••c•~~p•rizi~is~t~a~m~·~a~f~ra~g~m~e~n~t~m~a~~~i~~~t;a;~~~~---••••.•' BBI 
- Mój tatuś jest fryzjerem.„ - wyjaśnia I I rn11; i)i '.1;!1; '.i !,'li~';f il/li Janek. ! m 

. - A mój tatuś ma sklep.„ - odpowiada "Jó-1 
z10. 

- A czym się zajmule twój ojciec?. - zwra­
ca się nauczyciel do Piotrusia. 

- Uuuuuuu.„ - płacze Piotruł. 
- Dlaczego płac:zesz? - dziWil się nauczy. 

ciel. · · 
- Uuuu.„ mój tatuś jest szoferem... 
- Bardzo pięknie„. to przecie n.ie jest żaden 

powód do płaczu„. 
- Właśnie, że tak.„ Uuuuuu.„ Bo moja ma· 

musia zapomniała jaki jest numer lego tak-
sówki!- . 

** . * ' 
Na okręcie kapitan zwr.aca się do instruktora: J 
- Panie, pośpiesz się pan ze swym kursem : 

1>ływauia„. Okręt może zatonąć za parę minut! l 
,*„*. Zdjęcie nasze przedstawia fraKment u· 

Mister Jackson odbywa podróż do Europy ,. roczystoścl Odsłonięcia tablicy D. ami"t• 
na nowym wielkim statku transa\lańtyck:ini. · .., 

- "No~ Jakże tam było? . _ pyta przyjaciel po koweł ku czci Marszałka Józefa Pilsud· 
jego powrocie do Ameryki. ;\ I Skiego w Olbromlu. Reprodukujemy mo 

- Wonderful„. :Wspaniale.„ - odpowiada Jak doniosły depesze, w północnej Italii miała miejsce katastrofa trzesienia zie-I ment przemówienJa starosty olkuskiego 
Jac:kson. - Szczerze mówiąc:, · n.ie wiedziałbym mi. Acz-kolwiek trwała ona zaledwie kilkanaście ·sekund, wyrządziła ~romne . Brzostyńskiego, wygłaszanes?o ze sto. 
wcale, że jestem na mwzu, gdyby mnie przez 

1
szkOdf. 30 ~sÓb zostało zabitych, i OO rannych. . Na zdjęciu w~dzimy dom J?.O l pni o~li~ka, po odsłonięciu tablicy pa-

cały czas nie dr_ęczyła morska chorobat ,J · ~ _. •· \rntast~fie.. . . . - ml_ątko_weJ. _ . -
• --y.::-<! •. 

~ - .• ł 

Codzienna nowelka ~.Expressu" łego ruch' miał fyle w sobie k'omlzmu, ie Branisz l:iaidzo ze.starzał się w dągu 

H - ILf nawet sam dyrektor Walden nie mógł ty~h par~ lat: Gdy wszedł do pokoju, ro-or1ero •• ro.co utrzyma.ć powagi. ze1rzał się nieśmiało i ukłonił się nisko iii . - Kapitalna siłaf - mruczał z za· Kragowi. · 
- To jest biuro, rozumie pan, biuro! - Kragl To ty? - . krzyknął kolega. dowoleniem - Boję się, żeby mi go nie _ - Bardzo prze,praszam, ~e pana na-

- krzyczał Adolf Branisz, właścicie.l - Tak, to ja - skrzywił się Krag. wyłapano! · - chodzę - powiedział niepewnie _ Mu· 
iprzedsiębiorstwa chemicznego, uderza- Kolega parsknął głośnym śmiechem. Obawy .W·aldena były słuszne. . siałem pr.zyjść.„ Nie miałem innego wyj-
jąc pięścią w stół! . - Kom.ikl - krz-yiknął - Prawdziwy Gdy w' pis~ach ukazały się entuzia· ścia. Jestem 'nieszczęśliwym, złamanym 

- Przecież ·ja się staram - tłum:aczvł komiki Widzę, że się wcale nie zmieni· . s~yczne recenz1e o wy,stępach nowego, człowiekiem„. 
się Jerzy Krag, spoglądając z przeraże- łeśl Pamiętasz, iak w szikołe roizśmie· meznarie,go komika, Kragiem zaintereso· ·- Co się z panem d.zlele, panie Bra· 
niem na swe1go chlebodawcę. szałeś wszystkich nauczycieli i uczniów! wały się najlepsze teatry rewiowe. , · nisz? - zawołał drwiąco Kra.g. 

To się nazywa praca? Nie będę dłu- - ~tedy nie miałem żadnych klopa· .Wkrótce Kra.g podpisał kontrakt ze _ .~i.em 0 , wszystkim _ wyszeptał 
żej tolerował pańskich łamańców i dyk- tó'w - uśmiechnął się smutnie Krag. zn~nym teatrem . „M-iraż", który zape- _ Moia zona kocha paina.„ Chcąc z pia-
teryiek! · - A teraz? Czy ci się źle wiedzie? wmł mu wysoką gażę. . . ne. m jechać do Ameryki... Błatfam pana. 

i'Sl/szyscy pracownlcy przez cały - Nie mam posady„ Jeden z wybitnych autorów rewio· h .s dzień trzęsą się ze śmiechu! To jest nie~ Koletfa zamyślił się na chwilę. wych miał mu przygotować specjalny re- mec pan mi jej nie zal:Siera.„ Pan jest 
.s sławny, bogaty, młody, znajdzie pan inną 

słychane! - Mnie się również nieszczególnie p_ertuar. . . . - kobietę. A Reria jest dla mnie wszyst-
- Staram się być poważnym. Przy- wiedzie - p·owiedział.--iMarzyłem o du- · Krag zabrał ze sobą dawnego kolegę kim. Nie potrafię żyć bez niej.„ Bła.lfam 

sięgam, że nie chcę ich rozśmieszać. Cóż żej karierze, a tymczasem jestem tylko szk?lne~o. ,„Miraż'' płacił sufler_om zna- pana.„ .s 
ja jestem. winien, że oni się ciągle śmie· suflerem w małym teatrzyku, który robi czme w1ęce1.„ Krag spogilą'dał naii. w milczeniu. 
ją? bokami. Zespół arfy.styczny jest fatalny. - - - - -

- A kto 1' est winien? Dop.óki pana Jestem .przekonany, że -n.rzyćmiłlbyś Minęły cztery lata · . Rena właściwie nigdy zibybnio go nie "' · . interesowała Z · • 'ł · · ł • tu nie było, w biurze panował idealny wszystkich naszych aktorów. Krag znajdował się u -szczytu sławv. . . . · . aprzy1a.zm się z. nią !! 0 • 
spokój. A teraz to. j'UŻ nie je-st biuro, lecz - Ja? - spojrzał nań Krag ze zdu- Uważano go za jednego z najlepszyĆh wme dlatego.' ze była zoną ~rarnsza. Re-
kabaret! mieniem-Ni.gdy XJie myślałem o teatrze. kom1ków. Grał .na filmie i wy,stępował w I~: w~raw~zie- była ?1~0d.a. 1 ł:idn~, . . a~; 

- Proszę pana„. Przecież te-go trzeba się uczyć. Nie, to największych teatrach rewiowych. Y me mog~ zdobyc mne1, piękme1sze1 • 
_ Dość te-gol Dziś kończy pan u nas jest niemożliwe. . Przed dwoma tygodniami otrzymał Krag chciał tylko zemścić się na Bra-

pracę! Kasa panu wypłaci nal'eżnośćl - .Większość naszych aktorów rów· propozycję z Ameryki. Zapraszano go na ?i~zu. Ale teraz, i!dy Branisz, złamany 
- Proszę pana„. nież nie kończyło szkoły dramatycznej. J gościnne występy. Honorarium wynosiło 1 upokorzony, błagał go o Litość, nie czuł 
- Żegnam! Zresztą to nie je,st najważniejsze. Spró- okrągłe 50 tysięcy do.larów. już do niego nienawiści. 
Gdy Krag z opuszazoną ·głową rwy- huj, przecież nie masz nic do stracenia. Dziś w nocy wyjeżdża. Zresztą teraz dopiero z.dał , sobie 

szedł z gabinetu, Branisz mruknął po- Krag spoglądał nań w milczeniu. · lW pokoju hotelowym panuje nieład. sprawę, że gdyby Branisz wówczas nie 
gardliwie: . - Chcesz pójść ze mną? · Idę teraz Krag sam pakuje walizki. wydalił go z biura, n1e zostabby może 

_ Błazen! Komediant-I do teatru. - odezwał się znowu kolega. Nag.Ie uchyliły się drzwt aktorem. 
_No dobrze.„ Spróbuję.„ Sekretarz rnelidttje mu przybyde ja· - Dobrze. "Nie zabiorę Reny - po-

Od trzech tygodni.Jerzy Kra.g darem- kiegoś gościa. wiie.dział, podnosząc się - Zostawię ją 
nie szukał posady. Kołatał do wszyst· Dyrektor teatrzyku „Apollo", To- - Gzy podał nazwisko? - spytał panu. 
kich drzwi. W'szędzie mu odmawiano, masz Wa1den, zacierał ręce z radości. Krag. - Dziękuję - wybetkotał Branisz -
lub kazano czekać, nie podając nawet Od czasu, gdy zaangażował młodego - Nazywa się Adolf Branisz. Pan jest dobrym człowiekiem. Przedeż 
określonego terminu. amatora, Jerzego Kraga, rozpoczęła się Krag uśmiechnął się drwiąco. To je- ja kiedyś pana skrzywdziłem„. 

Togo dnia włóczył się bez celu po świetna passa. go dawny szef. Ten, który go wyrzucił z Podali sobie ręce. 
mieście. Publiczność, która do tej pory unika- biura. Krag domyśla się w jakiej sprawie W nocy Krag wyjechał sam w ·daleką 

Przed jakąś kawiarnią natknął się Iła teatrzyku, waliła ~rz~ia~i i oknam~. , przychodzi. , . podróż po nowe sukcesy. 
na starego kolegę szkolnego, które-go Gdy tylko Krag z1awiał się na scenie, - Popros go - rzekł do sekretarza DOL 
n~e widział od dziesięciu l?-t. cała sala trzęsła się ze śmiechu. Każdy . - Pozo_s.taw nas samych. 
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